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dycya:

orzy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego. kuryer Poznański.

Niedziela, 7 kwietnia 1895.
Przedpłata kwartalna. 

wynosi w Poznaniu marek 4. na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (Zob. Zeitungs-Preia- 
liste flir 1395 N . 62 Seite 355 ) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen 
od wiersza. — Przekład na język polak 

bezpłatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Rajchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium. Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. 

Haasenstein & Vogler w Bazylei. Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.^ Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 6 kwietnia.

Z bieżącój chwili.
Podczas obrad senatu francuzkiego nad etatem 

kolonialnym krytykował senator Isaac niedomagania 
administracyi kolonialnej. Minis er Chautemps przy­
znał, że działy się w Sudanie i Senegalu rozmaite 
nadużycia, ale równocześnie zaręczał, że rząd czyni 
wszystko, aby się nie powtórzyły i postępuje podług 
zasad autyniewolniczej i cywilizacyjnej polityki, uwa­
żając to sobie za zaszczyt. Afrykańska polityka 
będzie także w przyszłości przedewszystkiem polityką 
handlową. Po tern przemówieniu senat uchwalił etat 
kolonialny.

Przy obradach nad etatem spraw zewnętrznych 
wyraził minister Hanoteaux swoje zdziwienie, że an­
gielska Izba gmin obradowała w sposób tik drażliwy 
nad kwestyami afrykańskiemi, fwłaśnie w chwili, gdy 
się toczą rokowania pomiędzy fraucuzką i angielską 
dyplomacyą. Następnie omawiał Hanoteaux kwestye 
Mekongu, Nigru i górnego Nilu. Co do pierwszej 
kwestyi nie należy się obawiać żadnych trudności. 
Co do kwestyi Nigru protestuje Francya formalnie 
przeciw pretensyom kompania Nigru, dopóki rokowa­
nia dyplomatyczne nie zostaną ukończone. W spra­
wie G. Nilu nie może Francya godzić się na żądania 
angielskie, tern mniej, że Anglia nie uwzględnia na­
leżycie sfery egipskiego wpływu. Granica sfery an­
gielskiego wpływu nie została jeszcze ustanowioną, 
ale jest nadzieja, że kwestya ta zostanie pokojowo 
załatwioną. Senat przyjął przemówienia ministra 
spraw zewnętrznych oklaskami i następnie uchwalił 
etat dla spraw zewnętrznych. — Komisya powołana 
do zbadania konwencyi kolejowych, oświadczyła się 
jednogłośnie przeciw powołaniu byłego ministra Ray- 
nala przed sąd za zawarcie tych konwencyi.

W angielskiej Izbie gmin oświadczył sekretarz 
finansowy ministerstwa wojny, Woodall, iż krótko po 
Wielkiójnocy rząd przedłoży projekt ustawy, wedle 
którćj rząd będzie w stanie przyjąć w razie potrzeby 
służbę korpusów ochotniczych. — Biuro Reutera 
donosi z Simli, że pierwsza brygada czitralskiej wy­
prawy, która wyruszyła naprzód celem zajęcia wy­
brzeża rzeki Swat, miała starcie z nieprzyjacielem 
poza przesmykiem Malakand. Brak jeszcze bliższych 
szczegółów o walce tej. Pułkownik Kelly chciał 
zdobyć Czitral ze strony Gilgitu, został jednakże 
zniewolony do odwrotu wskutek silnych zawiei 
śnieżnych.

„Times“ donosi z Shimonoseki dnia 31 marca: 
Wojskowa działalność trwa nieprzerwanie. Wczoraj 
wyjechało do Chin 5 okrętów transportowych z pie­
chotą i kawaleryą. Z dotychczasowych rokowań po­
kojowych wynika, że Chiny starają się wszelkiemi 
sposobami, aby zapobiedz zdobyciu Pekinu. Stan 
zdrowia Lihungczanga będzie wątpliwy, dopóki poło­
żenie kuli nie zostanie oznaczone. Z Hongkong do­
nosi ten sam dziennik dnia 4 b. m.: Chińczycy 
uciekają gz południowej Formozy na ląd stały i do 
Hongkon. Japończycy kroczą na Takau w północnej 
części Formozy. Znajduje się tam podobno 80000 
wojska chińskiego 50000 dobrze wyćwiczonych i 
uzbrojonych żołnierzy, a 30000 świeżo zaciągniętych. 
Przyjdzie tam prawdopodobnie w tych dniach do bi 
twy. W Swatów i Kantonie przygotowują się Chiń­
czycy do obrony. Na rzece Kanton urządzono prze­
szkody, a w porcie Swatów zarzucono torpedowce. — 
Jenerał Nodżu telegrafuje, że oddział wojska japoń­
skiego, który pod sztandarem parlamentarnym chciał 
wojsko chińskie poinformować o zawieszeniu broni, 
został napadnięty i zniewolony do odwrotu Nodżu 
wątpi, rczy Chińczycy w Mandzuryi wiedzą o zawie­
szeniu broni, ponieważ wojsko nie zmieniło swego 
zachowania się. — Z Odesy referują, że krążownik 
„Tambow“ odpłynął z 1200 kozakami do Władywo- 
stoku.

Serbia, o ile się zdaje, znajduję się znowu 
w przededniu ważnych wypadków. Żelazna ręka 
Christicza tak strasznie gniecie kraj, że za wiele już 
tego kolegom ministeryalnym. Na burzliwem posie­
dzeniu rady ministeryalnej oświadczyli ministrowie 
jenerał Zdrawkowicz, Lozaoowicz i Kiericz, że wy­
stąpią z gabinetu, jeśli Christicz nie zaprzestanie- 
gwałtów wyborczych. Gwałty te przewyższają 
wszystko, co dotychczas działo się pod tym wzglę­
dem nie tylko w innych krajach, ale nawet 
w Serbii. W wielu gminach prefekci ze swymi 
pomocnikami napadają naczelników gmin w ich po- 
mieszkaniach i grożąc rewolwerem, zmuszają ich do 
ustąpienia. W Gradist przyaresztowano 70 liberal­
nych i radykalnych wyborców bez żadnego powodu. 
Postępowanie Christicza jest oczywiście najlepszym 
sposobem pozbycia się reszty sympatyi, jaką dynastya 
Obrenowiczów posiada jeszcze u serbsk ego ludu.

Na półwyspie skandynawskim zaczynają coraz 
głośniej omawiać możliwość wojny pomiędzy Szwecyą 
a Norwegią. W stortingu w Chrystyanii wniósł 
były minister Astrun interpelacyą, w której podnosił, 
że głównem zadaniem siły zbrojnej jest . utrzymanie 
porządku, ponieważ przy obecnem położeniu spraw 
zewnętrznych wiedzieć nie można, kiedy wojna 
wybuchnie. W dalszym ciągu przemówienia wska­
zywał mówca na silny rozwój obronnych środków 
Szwecyi w ostatnich dziesięciu latach i pytał, kiedy 
zostanie przedłożony nadzwyczajny budżet wojskowy. 
Minister wojny odpowiedział, że przedłożenie nastąpi 
w tydzień po Wielkiójnocy.

Myśli polityczne.
Bo to rzemiosło (polityka) nie jest jako Philo- 

sophia y Theologia, którey się z ksiąg w komomorze 
a mżyć możesz. Ale rządzenie ludzi jest, jako sie­

kiera z młotem y koń z szablą y woyskiem: do których 
jeśli nie przyuczysz, a rękami swemi nie przyłożysz : 
nic nie będziesz umiał. Nietylko myśleniem, ale dzia­
łaniem y dotykaniem się rzeczy, y długim doświad­
czeniem rośnie y nabywa się mądrość do rządów
ludzkich.

Jest się o co frasować y bać: iż ludzie młodzi, 
nieświadomi, nie ćwiczeni w Rzeczypospolitey rządy 
czynią: drugim mędrszym i ćwiczeńszym, y starszym, 
takie na skazę wszystkiey korony przeszkody czynią.

X. Piotr Skarga.
Ilekroć kobieta zechce wystąpić piblicznie, rzadko 

zachowa tę tylko miarę, którą nakazuje przyzwoitość.
X. Waleryan Kalinka.

Rola stronnictwa rządowego jest zawsze trud­
niejszą od roli opozycyi, bo trudniej jest działać, niż 
mówić.

Sł. hr. Tarnowski.

Z pism niemieckich. Ustawa przewrotowa.

W dłuższym artykule, poświęconym zmianie 
marszałka w parlamencie, powiada w końcu „Voss. 
Zeitung“:

„Stojący u steru mężowie stanu liczą się z stron­
nictwem ultramontańskiem dzisiaj może więcćj, aniżeli 
kiedykolwiek; mają oni nadzieję, że przy pomocy 
centrum przeprowadzą ustawę przeciwko przewrotowi; 
nie myślą oni o stanowczem odepchnięciu tej frakcy, 
o odmówieniu klerykałom wszelkich ustępstw. Pp. 
Buol i Spahn w prezydyum: — i tak pójdzie; ta 
zasada niebożczyka Meyera z Arnswaldu zdaje się 
być także zasadą rządu.“

Potwierdzenie takiego pojmowania sytuacyi znaj 
dujemy równocześnie w artykule „Nordd. Allgem. 
Zeitung“, gdzie w odpowiedzi na zaklęcia liberalne, 
aby rząd nie robił w sprawie projektu przeciwko s 
przewrotowi zbyt daleko sięgających ustępstw ultra- 
montanizmowi, powiedziano, co następuje:

„Rządy związkowe oświadczyły z całą pewno­
ścią, że nie mogą się obyć bez nowych przepisów 
karnych w rodzaju tych, jakie proponuje tak zwany 
projekt przeciwko przewrotowi. To poważne zapew­
nienie, uwydatniające nagły interes sprawy ładu 
i monarchii, doznało po stronie liberalnćj częścią 
szyderskićj lub hyperkrytycznój rekuzy, częścią zaś, 
o ile chodziło o praktyczny współudział w pracy nad 
rozwiązaniem zadania, tylko bardzo chłodnego przy­
jęcia. Kto nie reaguje na wygłoszoną z takim naci­
skiem odezwę, ten, naszem zdaniem, nie ma prawa 
żalić się, gdy rząd stara się z pomocą innych ukoń­
czyć dzieło, którego od niego domaga się obowiązek 
względem ojczyzny. . Wystosowane pod adresem 
rządu żądanie, aby się nie opierał na centrum, jest 
w ogóle dla praktycznych polityków niezrozumiałe. 
Rząd ma bezustannie przed sobą ważne zadania, 
które muszą być wypełnione. Iżby miał współudział 
w tćj pracy jakićjś partyi zasadniczo odeprzeć, jest 
bardzo naiwną insynuacyą. A jeżeli liberalizm sądzi, 
że centrum przez popieranie rządu służy równo­
cześnie własnemu interesowi, to można mu tylko 
dać tę radę, aby na tój samej drodze tę samą ko­
rzyść starał się uzyskać dla siebie. Opozycya nie 
jest zaiste naturalnym środkiem, aby osięgnąć 
uwzględnienie swego głosu i swych życz-ń...“

Jeżeli „Nat. Ztg.“ we wczorajszem wieczornem 
wydaniu, omawiając stworzoną przez zmieniony pro­
jekt przeciwko przewrotowi |sytuacyą, twierdzi, że 
rząd nie zajął dotychczas jasnego względem niej sta­
nowiska i przytem przypomina dawniejsze artykuły, 
które uchodziły za półurzędowe, a z których mogło się 
zdawać, że rządowi chodziło głównie o kompromia z 
centrum w tój sprawie, to przytoczony powyżój ko 
munikat „Nordd. Alg. Ztg“ powinien jej ciekawość 
zaspokoić. _________

Prasa katolicka pełna jest świadomości odnie­
sionego zwycięstwa i czuje, jak ważne stanowisko 
zajęło centrum w chwili obecnej co do całój sytuacyi 
politycznej. I tak „Köln. Volks-Ztg“, która jeszcze 
nie wie, czy centrum dopomoże rządowi do przepro­
wadzenia podatku od tytoniu i reformy finansowój, 
powiada, że centrum wskutek uchwały z dnia 23 
marca osiągnęło tylko stanowisko, które mu się już 
od dawna należało. „Osiągnąwszy teraz pierwsze 
miejsce, przyzwyczai centrum pozostałe stronnictwa 
do tój myśli, z którą dotychczas jakoś oswoić się nie 
mogły, to jest, że jest takiem samem strounictwem, 
jak inne, z tem samem zupełnie prawem egzystencyi, 
jak którekolwiek ze stronnictw kartelowych, i że 
może rościć sobie te same pretensye, co one. Niech 
ks. Bismarck teraz jak dawniej zalicza je do nieprzy­
jaciół państwa, skutek takich podejrzeń będzie zni­
kał coraz więcej, gdy stronnictwa i kraj zobaczą, że 
i pod kierownictwem „klerykalnego“ marszałka inte­
resa parlamentu mogą się rozwijać pomyślnie. Bądź 
jak bądź: jesteśmy zadowoleni z dnia 23 marca i je­
go następstw.“

Tak samo „Westf. Mercur“ nie przesądza, o ile 
centrum poprze rząd w przeprowadzeniu będących 
dotychczas w zawieszeniu zadań, zauważa jednak, że 
nie radzi bynajmnićj polityki bezwzględności. „Ale —

im niezależniejszymi i silniejszymi czujemy się wobec 
tak zw. stronnictw kartelowych, tem łatwiejszą i 
przyjemniejszą musi nam być rzeczą, wyciągnąć jak 
najdalój rękę do wspólnej pracy nad ojczyzną. Za­
chowanie się centrum w tych ostatnich dniach dzie­
sięciu pokazało już, że umie ono i chce bez ubocz- 
uych względów prowadzić trzeźwą, rzeczową, pozy­
tywną politykę... Próba, którą już odbyto, utrwala 
tao tylko w tem przekonaniu, że intrygi nieprzyja­

ciół nie są nam szkodliwe..“
Kończymy to zestawienie głosem „Germanii“, 

która zapewnia, że centrum właśnie teraz, jak po 
wielu dawuiój zadanych mu przez stronnictwa karte­
lowe wrzekomych ciosach śmiertelnych, ma się wy 
bornie, daleko lepiej aniżeli każde z trzech stron­
nictw kartelowych, poczem zazuacza następującą 
sprawę: „Rząd dowiódł w ostatnich dniach kilka­
krotnie słowem i czynem, że nie mogło mu wcale 
przyjść na myśl, że raczej byłoby to przeciwko obo­
wiązkom, jakie ma względem państwa i Rzeszy 
gdyby chciał szorstko odepchnąć od siebie takie 
stronnictwo, jak centrum, które zresztą w parlamencie 
i sejmie liczy po 100 gł sów...“

Artykuł I. Dotychczasowe §§ 111, 112, 126, 
131, 166, 184 kodeksu karnego zuoszą się, a w miej­
sce ich pod takiemiż liczbami wstępują niżej wymie­
nione przepisy; nadto wchodzą do kodeksu karnego 
jako nowe §§ 49 b, 129 a i 184 a. Wreszcie znosi 
się § 130 a.

§ 49 b. Jeżeli kilku zmówiło się celem popeł 
nieuia zbrodni, a ten zbrodniczy zamiar nie został 
jakimkolwiek czynem oznaczającym rozpoczęcie tój 
zbrodni stwierdzony, natenczas jeżeli ta zbrodnia by­
łaby karaną śmiercią lub dożywotnim cuchthauzem, 
ma winowajca być karany najmniej trzymiesięcznem 
więzieniem, a gdyby zbrodnia podpadała niższej, jak 
powyższa karze, ma być winowajca karany więzie­
niem, albo aresztem fortecznym aż do dwóch lat.

Obok więzienia może sędzia odmówić honoro­
wych praw obywatelskich i stawić pod dozór poli­
cyjny.

Sprawca nie ulega karze, jeżeli zapobiegł wy- 
tonaniu zbrodni, zanim udział jego w niej odkrytym 
został.

§ 111. Kto w sposób oznaczony w § 110 
wzywa do popełnienia karygodnego czynu, ma być 
karany jako pobudzający, jeżeli to pobudzanie pociągło 
za sobą czyn karygodny, albo karygodny zamiar. J 
Jeżeli pobudzanie nie odniosło skutku, w takim razie I 
pobudzający ulega karze pieniężnej do 600 m., albo I 
karze więzienia do roku, a jeżeli namawiał do zbrodni, I 
podlega karze więzienia aż do trzech lat, albo grzy­
wien do 2000 marek. Podobna kara czego tego, I 
który w wyżej określony sposób wzywa do zbrodni, I 
do zerwania małżeństwa, albo do przewinień, okre- I 
ślonych §§ 115, 124, 125, 166, 167, 240, 242, 305, 
317, 321 — lub taką czynność zachwala, albo uspra- I 
wiedliwia. Kara nie powinna być wyższą od tej, 
ttóra za tę czynność winowajcę czeka.

§ 112. Kto należącego do niemieckiej armii, 
ub do cesarskiej marynarki wzywa lub podnieca, 

ażeby rozkazowi przełożonego się nie poddał, a mia- 
nowi kto osobę, należącą do urlopników, wzywał albo 
podniecał, żeby nie usłuchała rozkazu, wzywającego 
ją do służby, ten ma być karany więzieniem aż do 
dwóch lat. Tenże przepis odnosi się także do tego, 
ito wzywa lub podnieca należącego do landszturmu, 
aby nie uczynił zadość wezwaniu.

Kto celem podkopania wojskowej karności i po­
rządku, słowem, pismem, drukiem, lub ryciną wobec 
żołnierza armii czynnej albo marynarki czynuój zohy­
dza obowiązki wojskowe albo wzywa do naruszenia 
tychże obowiązków, odnoszących się do użycia armii 
w czasie pokoju lub wojny, ten podlega karze wię­
zienia aż do 3 lat.

§ 126 Kto przez grożenie zbrodnią zakłuca 
spokój publiczny, ten podlega karze więziena aż do 
roku, a jeżeli to grożenie dotyczy zdrady stanu, ra­
bunku, morderstwa, podpalauia albo zbrodni, przewi­
dzianych w §§ 312, 313, 315, 322, 323, 324 kodeksu 
karnego, albo w§ 5 ustawy z dnia 9 czerwca 1884 r., 
ten podpada karze więzienia aż do trzech lat.

§ 129a. Jeżeli kilka osób połączyło się do sta­
łego popełniania kilku chociażby jeszcze nie oznaczo­
nych zbrodni, natenczas, mają nyć karane więzieniem aż 
do trzech lat, chociażby zamiar ten nie przyszedł do 
skutku. Sprawca nie poi ga karze, jeżeli wystąpi 
z tego związku dobrowolnie przed wykryciem jego 
udziału.

§ 130. Kto wsposób narażający na szwank 
spokój publiczny podżega publicznie różne klasy lu­
dności do wzajemnych gwałtów, ten podlega grzywnom 
aż do 600 marek albo karze więzienia do dwóch lat.

Taka kara spotka tego, kto w sposób narażający 
na szwank spokój publiczny, zohydza publicznie mał­
żeństwo, rodzinę, albo własność jako podstawy porządku 
społecznego.

§ 131. Kto z wiedzą zmyślone albo spaczone 
fakta publiczne głosi albo roższerza, aby przez to 
zohydzać urządzenia państwowe, albo rozporządzenia 
władz, ten podłoga grzywnom do 600 marek albo 
karze więzienia do dwóch la\

Ta sama kara sptoka tego, kto publicznie w spo­
sób zagrażający porządkowi publicznemu zohydza mo­
narchią.

§ 166. Kto publicznie zuieważająco, zaczepia 
wiarę w Boga, lub chrześciaństwo, albo bluzni Bogu, 
albo kto publicznie jeden z chrześciańskich kościołów, 
lub inną korporacyjne prawa w obrębie Związku nie­
mieckiego posiadającą religią, jój nauki, urządzenia 
lub obrządki zohydza, nadto kto w kościele lub innem 
do zebrań religijnych przeznaczonem miejscu dopuszcza 
się znieważającój swawoli, ten podlega karze aż do 
trzech lat.

§ 184. Więzieniem aż do 6 miesięcy, lub grzy­
wnami do 600 marek, albo jeduą z tychże kar ma 
być karany:

1) Kto niemoralne pisma, obrazy i ryciny wysta­
wia na sprzedaż, sprzedaje, rozdziela na miejscu pu- 
blicznem, wystawia albo rozlepia, lub w inny sposób 
rozszerza, albo na rozszerzenie ma przygotowane, 
chwali i poleca;

2) Kto przedmioty, przeznaczone do niemoral­
nego użytku w miejscach przystępnych dla publiczno­
ści wystawia, albo chwali i poleca;

3) Kto przez ogłaszanie w pismach stara się 
ułatwiać niemoralne stosunki.

Jeżeli tę czynność wykonywano z procederu, 
natenczas oczekuje winowajcę najmniej jedno miesię­
czne więzienie, obok którego może sędzia skazać go 
na grzywny do 1500 marek, na utratę honorowych 
praw obywatelskich i na stawienie pod dozór poli- 
cyjny-

§ 184a. Więzieniem aż do trzech miesięcy lub 
grzywnami do 300 marek, albo jedną z tych kar ma 
być karany, kto na drogach publicznych albo placach 
wystawia albo wywiesza pisma, obrazy, albo ryciny, 
które nie będąc moralnemi, obrażają przez treść nie­
przyzwoitą wstydliwość i uczucie moralności.

Jeżeli winowajca popełniał to z procederu, to 
spotykają go kary wymienione w § 184, ustępie 2.

Kary wymienione w niniejszym paragrafie 
w ustępie pierwszym czekają tego, kto z obrad sądo­
wych, toczących się z wykluczeniem publiczności, 
lub z urzędowych papierów, tegoż postępowania sądo­
wego dotyczących, ogłasza szczegóły, mogące wywołać 
zgorszenie.

Artykuł II. W wojskowym kodeksie karnym 
tak zmieniono w § 42 ustęp drugi:

Jeżeli przeciw osobie stanu urlopowego w cza­
sie urlopu zawyrokowano na więzienie ponad 6 ty­
godni na mocy kodeksu karnego o zdradę stanu, 
o obrazę panującego, o obrazę książąt związkowych, 
o opór przeciw władzy państwowej, albo o zbrodnią 
lub przewinienie przeciw porządkowi publicznemu, 
albo jeżeli taką osobę skazano na mocy § 37 ustępu 
drugiego n. 2, albo na mocy przepisów kodeksu kar­
nego pod liczbą 3, 4, 5, 7 i 8 paragrafu 361 
i jeżeli w ostatnich wypadkach na mocy wyroku 
oddano taką osobę policyi krajowój, albo jeżeli taka 
osoba w ostatnich trzech latach kilkakrotnie za takie 
przekroczenie prawomocnie ukaraną została, w takim 
razie może być wdrożone osobne postępowanie sądu 
wojskowego, który ma rozstrzygać o tem, czy taką 
osobę należy uwolnić od wojska, czy też zdegradować.

Artykuł III. N. 3 paragrafu 23 ustawy pra­
sowej tak zmieniono:

Jeżeli treść druku zawiera wykroczenie przeciw 
§§ 85, 93, 111, 112, 130, 131 ustęp drugi, 184, albo 
184 a kodeksu karnego, a w przypadkach określo­
nych §§ 111. 112, 130 ustęp pierwszy, jedynie wtedy, 
jeżeli zachodzi nagłe niebezpieczeństwo, że zwłoka 
w skonfiskowaniu wezwania albo podburzania mogłaby 

I za sobą zbrodnią lub przewinienie pociągnąć.
Artykuł IV. Ta ustawa ma obowiązywać 

I z dniem jej ogłoszenia.

dra podstępna.
(Dokończenie.)

Sccyaliści odpychają rzeczywiście zarzut, jakoby 
w taktyce ich lub doktrynie nastąpiła była zmiana 
jakakolwiek; twierdzą, że z programu Marksa nie 
uronili dotąd nic, i że program ten streszcza się i te­
raz w tych słowach: „przelanie własności środków 
prolukcyi na producentów“. Formułka ta jest naj- 
wyraźniói dwuznaczną, nie podobna bowiem z niój 
wywnioskować — a w tem sęk właśnie — czy „pro­
ducentem“ będzie jednostka, czy stowarzyszenia, gminy 
czy też społeczeństwo. Dwojaki więc rodzaj własno­
ści znajduje zastosowanie w socyalizmie: dla drobnych 
posiadłości t. j. dla ubogich ma być własność indy­
widualna nienaruszoną, dla posiadłości wielkich czyli 

i dla majętnych ma być zniesioną i zastąpioną rodza­
jem własuości wspólnćj. Taki program socyalno-po- 
lityczny nie jest coprawda nowym, po wszystkie czasy 
bowiem, we wszystkich „wojnach chłopskich“ podpo­
wiadano chłopom: „Pokój strzechom, wojna pałacom!“ 
To odwoływanie się do najniższych instynktów natury 
ludzkiej, nie chybiło nigdy celu. Z naukowego atoli 
punktu widzenia sądząc, nie posiada program ten ani 

I tej siły, ani tyle oryginalności, ile jej było w starój 
I doktrynie socyalistycznej. O ile o tamtćj można było 
I mówić, iż unika kolizyi z „prawami społecznego roz­

woju“, stara się nagiąć do wszystkiego, od czego „cy- 
wilizacya nowoczesna jest zawarunkowaną“, o tyle 
trud nem będzie, twierdzić to samo neosocyalizmie. Jest 
on co prawda zastosowany wybornie do instynktów 
demagogicznych i do potrzeb walki wyborczój — po
za tem atoli nie szukajmy niczego więcej.

Pytanie, jak się rozgraniczy obie kategorye
właścicieli ziemskich, co będzie rozdzielało barany i 
owce? Na jednym kongresie proponowano 8 hekta-



rów, jako maximum własności, na drugim chciano 
aby kryteryum stanowił czysty dochód w wysokości 
6000 franków ; kongres Auxerre’ski uznał za maxi­
mum, obszar, który uprawić może właściciel sam lut 
co najwyżej przy pomocy swój rodziny. Rozumie się 
że zapanowałaby tu wielka rozmaitość... Najnowsze 
atout wygrał atoli dep. Jaurès oddając do laski mar 
szałkowskiój projekt do ustawy o upaństwowieniu ko 
palni, wedle którego przejść one miały na własnośt 
państwa bez odszkodowania akcyonaryuszy ; odszko 
dowanie pełne otrzymać mieli ci, „których dochód nie 
przenosi 3000 franków.“

Mielibyśmy więc upragnione kryteryum. — Cóż, 
kiedy pan profesor Gide występuje ze złośliwą defi- 
nicyą neosocyaiizmu mieniąc go systemem społecznym 
dającym się zastosować do osób posiadających rentę 
po nad 3000 franków !... Komu akcya albo posia­
dłość ziemska nie przynoszą więcej niż 3000 franków, 
i jeżeli nadto żadnych nie posiada dochodów — otrzy­
ma odszkodowanie lub też pozostanie nadal właścicie­
lem ; maszli dochodu 3000 fr. i cent a zresztą ża­
dnego majątku — zabiorą ci wszystko bez miłosier­
dzia ; przecie dość długo byłeś „majętny“!

Przypuśćmy teraz, że oba rodtaje wdasności 
istnieją obok siebie. Najprzód zbiorowe. Wielkie 
dobra są własnością społeczeństwa, z ktorego poręki 
eksploatują je stowarzyszeni robotnicy; pobierają oni 
pełen zarobek i nie podlegają nikomu. Taki rodzaj 
„własności“ wyda się może proletaryuszom i parob­
kom ponętniejszym, niż istniejący obecnie; - jeżeli 
notabene przyszły ich pan, społeczeństwo mniej bę­
dzie im ujmowało należytości, niż pracodawca tera 
źniejszy ; chyba atoli za prostą grę słów uważać na­
leży, gdy socyaliści twierdzą, iż obdarzyli ich w ten 
sposób godnością właścicieli; rolę parobków jednostki 
zamienią na „godność“ parobków „narodu“, w naj­
lepszym razie akcyonaryuszy-robotników państwowych. 
Kolćj na — włościan. Czyż oni istotnie nie będą 
pozbawieni swoich posiadłości ? Objaśnia nas o tern 
Jaurès. Naród jest jedynym właścicielem; przeka­
zuje. on jednak chłopu wspaniałomyślnie „podwłasność“ 
(może po polsku : włodarstwo). To chyba zrozu­
miałe ! T ragnęlibyśmy tylko, aby autor tej zręcznej 
formułki powtórzył ją chłopom.

Zbadajmyż, jakie prawa przywiązane są do no- 
wćj godności „podwłaściciela“ scil. włodarza. Prze­
dewszystkiem nabywa więc chłop prawo uprawiania 
swój roli — wedle swego widzimisię? Bynajmniój, rze 
czą państwa jest, przepisać mu w interesie publicznym 
sposób uprawy i gospodarowania. W każdym razie je­
dnak uprawnia go godność owa do pobierania pełuego 
zarobku nieuszczuplonego takiemi wydatkami, jak 
czynsz dzierżawny, procent od kapitału, koszta przed­
siębiorcze. itp. Czyż atoli tóm samem byłby zabez­
pieczony istotnie owym włodarzom nieuszczuplony, 
pełen produkt ich pracy ? Ależ wtedy, wbrew wszel­
kiej sprawiedliwości pielęgnowałoby się dotychczaso­
we różnice wedle tego, czy grunt odnośnej posiadło­
ści jest żyznym lub nie, czy inue okoliczności są ko­
rzystne lub niekorzystne. Podobnie jak to Jaurès dla 
górnictwa zalecił, zaniechanoby wynagradzania wedle 
ilości wyprodukowanych materyałów a wynagradza­
łoby. wysiłek i pracę. Właściciel mógłby wreszcie 
ziemię swoją darować komuś, albo przekazać ją spad­
kobiercom', wątpliwem pozostanie, czy sprzedaż do 
zwoloną; nie wolnoby mu było puścić posiadłości 
w dzierżawę, bo pojawiliby się od razu pasożyci- 
kapitaliści, zmartwychwstałby rozdział pracy i dochodu. 
Oto i kwintesencya prawa własności i „podwłasności“ 
w nowem państwie. Mimo to, zapewnia Jaurès, że 
będzie ono zupełniejsze, energiczniejsze i skuteczniej­
sze, niż obowięzujące dotąd. „Robotnicy będą po­
dwójnie właścicielami, raz, ponieważ nie otrzymają 
nieuszczuplony produkt swój pracy, powtóre, ponie­
waż sami będą kierować przedsiębiorstwem.“ Za­
przeczyć się nie da, że położenie takie pomyślniej- 
szem byłoby dla zwykłych parobków; twierdzenie, iż 
ukształtuje się ono także wr ten sposób i dla tych, 
którzy już teraz są właścicielami, wydaje się para­
doksem.

Program ten rzuca ciekawe światło na istotę 
usiłowań socyalistycznych, zmierzających ku zdobyciu 
machiny prawodawczój. Jeżeli bowiem powiemy so­
bie, że akcya zdążająca ku skoncentrowaniu własno­
ści ziemskiej jest faktem udowodnionym, wtedy mo 
żerny zająć wobec niej stanowisko w kierunku po­
dwójnym : można ubolewać nad tym ruchem i pod­
stawiać mu nogę — system ten można określić 
w dwóch słowach : „ziemia dla ludu“; można także 
wychodząc z wprost przeciwnego punktu widzenia, 
witać ruch ten radośnie jako postęp, równać teren, 
na którym się rozwija w przekonaniu, że tworzenie 
się wielkich latifundyi przyspasabia uspołecznienie 
ziemi. Wolno przechylić się na stronę tego lub 
owego zapatrywania. Niedozwolonem jest atoli pro­
klamowanie dziś tego hasła, jutro tamtego; zapalać 
się raz do przewagi producenta en gros, to znowu 
troszczyć się utrzymanie drobiej własności; uspo­
łecznienie ziemi mienić pierwszym artykułem pro 
gramu i równocześnie głosić, iż parcelacya rozwiąże

Staxe cisie je.
nowela.

------------ --------------------
. Powiadają, że ludzi prawdziwie szczęśliwych na 

iwiecie nie ma. Bajki, prześwietny sądzie, jak mówi 
mój Onufry, bo są i wewnątrz i zewną rz zadowoleni 
z siebie, tylko że się nie prezentują, nie głoszą o swem 
szczęściu i nie każą podziwiać. Naprzykład ten sam 
pan Onufry Chudzikowski, egzekutor podatkowy w po­
wiecie. Nikt jeszcze nie widział go smutnym lub 
zmartwionym, nie słyszał, żeby narzekał, czegoś in­
nego pragnął lub komuś zazdrościł, nawet tego po­
spolicie pożądanego zdrowia.

Moje zdrowie — mówi on sam — wystar­
czy do samej śmierci, bo ja, panie dobrodzieju, jak 
zdrów to zdrów, a już jak zachoruję, to mnie z pe­
wnością djabli zaraz wezmą i kpię sobie ze wszyst­
kich dalszych szczęśliwości...

Pod tym względem, to pan Onufry jest najczyst­
szej wody filozofem dawniejszego pokroju, kiedy to do 
filozofii przywiązaną była zasługa wewnętrznej szczę­
śliwości.

Szczególniejszego też rodzaju jest ten człowiek 
wiodący żywot swój w prawdziwie błogosławionem 
umiarkowaniu.

—- Braciszku — mówi do znajomych — tylko 
me przesadzać w niczem. Ja trzymam się zawsze

kwestyą socyalną; robotnikowi prawić: wszystko na­
leży do „narodu“, zaś chłopa pouczać, że cały świat 
opiera się na własności indywidualnej. Oto cała ru­
bryka: „non licet“...

W istocie, jak Gide twierdzi, nie podlega rze­
czywista, opinia socyalistów żadnój wątpliwości. Są 
oni przeświadczeni, że drobna własność ziemska nie 
utrzyma się długo; zdaje im się, że podtrzymywanie 
jej żywotności nie grozi żadnem niebezpieczeństwem, 
owszem zapewnia im dziedzictwo, im mniej szczędzić 
będą oznak przychylności. Może nawet wyobrażają 
sobie, że włościanie przyjrzawszy się błogosławień­
stwom zbiorowój własności, takim zapłouą podziwem, 
iż swój „skrawek ziemi“ złożą dobrowolnie społeczeń­
stwu w ofierze. Nie mamy nic przeciwko takiemu 
karmieniu się nadzieją, byłoby atoli dobrze wynurzyć 
się z tem kiedy... Niechajże pp. socyaliści przemó­
wią do swoich wiejskich słuchaczy w tych mniej 
więcej słowach: Przyjaciele drodzy, w każdym ra­
zie musicie umrzeć, jesteście przeznaczeni na pożar­
cie; macie tylko wybór, czy chcecie utonąć w żo­
łądku wielkich właścicieli czy też w naszym socyali- 
stycznym Zdecydujcie się lepiej na ostatnie: pozo­
stawimy was tak długo w spokoju, dopóki to tylko 
będzie możliwe, zgotujemy wam koniec słodziutki i 
miły, o ile tylko stać nas będzie na to.“ Tak winni 
przemawiać socyaliści, bo tak myślą. Z socyalizmem 
dzieje się jednak to samo, co z religią starożytnych.: 
nauka pospolita dla ludu, — secreta dla wtajemni­
czonych.

Prewodyrzy, którzy na wiejskim kiermaszu 
przyrzekali chłopom święcie poszanowanie ich wła­
sności, szepcą za chwilę „między sobą“ z uśmiechem 
brzemiennym owtm: o sancta simplicitas l...

Rewizya Spółek przez Związek.
Odnośne przepisy zawarte są w ogłoszonych 

w sprawozdaniu Związku za rok 1891 ustawach 
Związku, a mianowicie w- §§ 34 do 42 incl. Uzu­
pełnieniem tych przepisów jest praktyka jaka się 
z czasem w tej mierze wyrobiła.

Sposób zaś postępowania jest następujący:
Go rok wyznacza Patronat na posiedzeniu re­

wizorów, którym poszczególne Spółki zostają do re- 
wizyi przekazane. Wybranym rewizorom dostarcza 
Patron urzędowe nominacye na rewizora.

Rewizye odbywać się powinny w przepisanym 
czasie, tak aby między jedną a drugą rewizyą nie 
upłynęło więcej czasu, aniżeli dwa lata mniej jeden 
dzień. Pod tym względem nie zachodzi teraz żadne 
uchybienie. W razie poważnego powodu odbywa się 
rewizya prędzej, aniżeli koniecznie potrzeba, co się 
z prawem zgadza, a Spółce w danym razie tylko na 
korzyść wyjść może.

O terminie rewizyi donosi Spółce po porożu 
mieniu się z rewizorami Patron, który przy tem 
urządzeniu może dopilnować, aby się rewizya nie 
opóźniła. Równocześnie z Spółką powiadamia Patron 
o rewizyi także i Bank Związku, aby tenże w razie 
potrzeby mógł wziąć udział w rewizyi lub stawić do 
tejże odnośne wnioski i życzenia.

W sprawie bardzo poważnej, „kto ma być re 
wizorem“, trzyma się patronat mocą odnośnej uchwały 
tej zasady, aby rewizye powierzać w pierwszym rzę­
dzie członkom patronatu. Pobudką do takiej uchwały 
było życzenie, aby członkowie patronatu pozostawali 
w bezpośredniej z Spółkami, o których radzić mają, 
styczności. ftie wyklucza to jednak, aby w danym 
razie, nie powierzyć rewizyi nieczlonkowi patronatu, 
jeśli tego poważna zachodzi przyczyna.

Wiele racyi przemawia za tern, aby o ile mo­
żności jeden rewizor rewidował wszystkie Spółki. 
Racye te zostały wygłoszone na ostatnim Sejmiku 
przy odnośnym wniosku żądającym ustanowienia 
jednego rewizora. Gdy jednak jednolitość ta waro­
wana jest dostatecznie scisłemi stosunkami rewizorów 
pomiędzy sobą jako członków patronatu oraz super 
rewizyami jednego Patrona, gdy swoją drogą w wielu 
przypadkach zaleca się odbywanie rewizyi przez roz­
maitych rewizorów, aby zapobiedz możliwej jedno­
stronności, urządzenie, jakie obecnie jest, na teraz 
zupełnie wystarcza.

Czy Spółka ma być rewidowaną przez jednego 
i tego, samego rewizora, czy przez innego, zależnem 
to być musi od uznania patronatu. W każdym ra­
zie zachodzi między rewizyami ten związek, iż rewi­
zor odbiera z akt patronackich Spółki protokół 
z ostatniej rewizyi oraz te dokumenta, których zna 
jomość jest rewizorowi potrzebna, aby zwrócić uwagę 
w należytym kierunku.

Kwal fikacya rewizorów związkowych jest nie­
zaprzeczona tak w obec prawa jako i w obec 
poważnego zapatrywania interesowanych Spółek, 
które na sejmiku wybierają do patronatu człon­
ków posiadających zaufanie większości delegatów. 
Kto potrafi być kierownikiem Spółki lub instytucyi 
finansowej, kto dostatecznie obeznany jest z pra­

starej maksymy: że po „weselu bywa smutek“, dla 
tego strzegę się zawsze wielkiego wesela cudzego i 
swojego, bo się nawet nie ożeniłem, aby potem nie 
doświadczać smutku. Żadnych tedy wybuchów, a cią­
głe jednostajne umiarkowanie wedle stawiczku, jak 
utrzymywał ś. p. Rej z Nagłowic. Ostatnie w ży­
ciu zmartwienie miałem przed dziesięciu laty, gdy mi 
umarł rodzony brat i ostatni z naszej rodziny. Zgry­
złem się jak pies, bom tego durnia, chociaż był poetą, 
bardzo lubił, ale otrzymawszy depeszę o jego śmierci, 
poszedłem do kościoła i podziękowałem Panu Bogu’ 
że się tak stało, bo już na przyszłość nie będę miał 
o kogo się martwić.

Pan Onufry ma dzisiaj około czterdziestki, ale 
przy swojej szczęśliwości wygląda znacznie młodziej. 
Zażywny w sobie, krępy, muskularny, z twarzą czer­
woną, jak rydz, i z karkiem pofałdowanym, jak 
u wołu, spogląda dobrodusznie, kpiukowato na wszel­
kie skrawy ludzkie, nawet przy wykonywaniu swo­
ich urzędowych czynności, które, jak wiadomo czy­
telnikom, rzadko mogą być przyjemne.

Mus, panie dobrodzieju, jest zawsze twardym 
orzechem do zgryzienia, a że żadne społeczeństwo 
nie mogłoby istnieć bez pieniędzy, więc muszą być 
tacy, którzy płacą, i tacy, którzy ich do tego zmu­
szają. Brzydka rzecz, naprzykład, zarzynać kogo, 
a jednakże rzeźnłcy zabijają i każden, co zajada 
pieczenie i befsztyki, za złe im tego brać nie może.

Nasz egzekutor galicyjski zajmuje sam oddzielny 
domek na przedmieściu, w którym z powodu ciągłych

wem spółkowem oraz z książkowością kasową, 
ten zapewnie będzie w stanie zadosyćuczy- 
nić paragrafowi 5l-mu prawa. Nie sądzę też, 
aby ktokolwiek odmawiał tój zdolności członkom 
patronatu jako rewizorom. Umyślnie zaś zwracamy 
uwagę na praktyczną znajomość Spółek, oraz na zna­
jomość prawa spółkowego, gdyż odmówić muszę 
wprost na mocy przejrzanego protokułu dostatecznego 
uzdolnienia rewizorowi sądowemu, który możę być 
znakomitym buchalterem, przysięgłym kontrolerem 
książek kupieckich, uznanym w koukursach znawcą, 
z prawem handlowym dokładnie obeznanym, ajeduak 
o urządzeuiach spółkowych ani praktycznych, ani 
teoretycznych nie mieć dostatecznych wiadomości. 
Rzecz jasna, iż rewizor w miarę odbywanych rewizyi 
nabiera wprawy i coraz dokładniejszej znajomości 
rzeczy. .Pamiętać jednak należy o tem, że nie wszy­
stkie Spółki wymagają tak głęboko z sprawą obe­
znanych rewizorów i że im Spółka jest więcej pra 
widłowo prowadzoną, tem warunki dla rewizora są 
łatwiejsze. Uwaga powyższa odnosi się do tego, iż 
śmiało można liczbę kwalifikowanych rewizorów po­
mnażać.

Dla dogodności rewizora, oraz dla przejrzystości 
sprawozdania rewizyjnego podany jest w „Poradniku“ 
nr. 5 rocznik I szemat rewizyjny obejmujący w 31 
punktach to wszystko na co rewizor powinien zwró­
cić uwagę. Szemat ten rozszerzający 20 pytań za­
wartych w § 37 ustaw Związku obejmuje z pewno­
ścią wszelkie możliwe uchybienia Spółki i ułatwia 
wielce prace rewizora, umożliwia też krótkość proto­
kułu rewizyjnego, gdyż przypuszczać się godzi, iż 
skoro rewizor czegoś nie monituje, to to znalazł w 
porządku. Oczywista rzecz, iż szemat ten ma być 
tylko wskazówką, której rewizor ślepo trzymać się nie 
będzie.

Do rewizyi powinien Zarząd Spółki zawezwać 
Radę Nadzorczą w myśl § 61 prawa spółkowego. 
Czynność rewizora w obec Rady Nadzorczej podana 
jest w „Poradnika“ przedostatnim numerze Wspólne 
porozumienie się rewizora z Radą Nadzorczą i z za­
rządem stanowi nader ważny dział rewizyi. Rewizor 
omówi przy tej sposobności różne sprawy, udzieli 
rady i wskazówki, których nie potrzeba obszernie 
protokułować, a które dla Spółki nader cennemi by­
wają.

Udzielono na właściwym formularzu poświad­
czenie rewizora od odbytój rewizyi Zarząd presyła 
sądowi.

Ze sporządzonych notatek spisuje rewizor spra­
wozdanie i takowe przesyła tak Spółce jak i Patro­
nowi, i na tem czynność swoją zakończa.

(Dokończenie nastąpi.)

Socyalizm.
Czytamy »¡„Gazecie Rob.“: Lwów, dnia 24 i 25 

marca odbyła się we Lwowie konfereneya krajowa 
orgauizacyi wschodnio galicyjskiej, której przebieg 
nowy dał dowód, że ruch socjalistyczny w Galicyi 
ciągle i znacznie się rozwija. Na konferencyi oprócz 
Lwowa reprezentowane były Stanisławów przez 2 de­
legatów, Stryj przez 2, Ottynia przez 2, Przemyśl 
przez 1, nadto byli obecni goście ze Lwowa i z pro- 
wincyi Na porządku obrad było: I. Sprawozdanie, 
II. Organizacya III. Agitacya, IV. Kwestya chłopska 
V Pierwszy Maj, VI. Prasa, VII Kongres. VIII. 
Wnioski.

Sprawozdanie lwowskiego sekretarza partyjnego 
zaznacza przedewszystkiem wielki wzrost ruchu między 
robotnikami żydowskiemi i początki praktycznej agita 
cyi chłopskiej przez zgromadzenie chłopów w Win­
nikach ped Lwowem. Organ partyi ..Nowy Robotnik“ 
wychodzi 3 razy na miesiąc i drukuje się w 1300 
egzemplarzach. Sprawozdawcy organizacji prowin­
cjonalnych również wykazują powolny ale stały wzrost 
ruchu w odnośnych miastach Tak we Lwowie jak 
i na prowincyi odbył się cały szereg zgromadzeń 
publicznych na których porządku dziennym stała 
kwestya reformy wyborczej, Przy punkcie „Organi­
zacja“ uchwalono polecać organizacjom prowincjo­
nalnym zakładanie przywatnych stowarzyszeń zawo 
dowjch, mianowanie komitetów, mężów zaufania i 
ustanowienie stałych koiespondeutów, którzyby regu­
larnie donosili komitetowi lwowskiemu o stanie ruchu 
na prowincyi.

Najobszerniejszą i najbardziej zajmującą dysku- 
syą wywołała kwestya < hłopska. Jakkolwiek zała­
twiono rzecz tylko ustanowieniem komisyi dla agita­
cji chłopskiej, jakkolwiek poszczególni mówcy nie 
zgadzali się co do sposobu agitacyi na wsi i podczas 
gdy jedni (Kozakiewicz) żądali od agitatorów socya­
listycznych wystąpienia przed chłopem z całym pro 
gramem s cyalistycznym, z najdalszemi jego żądaniami, 
z ustrojem kollektywistycznym etc., to inni (Budzy- 
nowski, Turbacki, Hudec) radzili najpierw uderzać 
w strunę polityczućj zdolności i niektórych ekmomi- 
cznych postulatów dotyczących specyaluie chłopów, -

podróży rzadko przemieszkuje, ale dla porządku 
i jakiegoś bezpieczeństwa trzyma gospodynią, niejaką 
Walentową, kobietę już starą, kulawą i głuchą.

— Ach, żeby to czupiradło jeszcze zaniemówiłd 
i oślepło to mógłbym się z nią ożenić, bo byłaby 
nieszkodliwą.

Pan Onufry, niewiadomo z jakiej przyczyny, 
jest zdeklarowanym nieprzyjacielem kobiet i przy 
każdej okazyi nie żałuje języka, ąby dać folgę swej 
nienawiści.

— Panie dobrodzieju — mówi, unosząc się 
i stukając kuflem o stół, zwykle bowiem wynurza się 
ze swych poglądów w piwiarni u Arona — każda 
baba jest stworzeniem nieczystem, które Pan Bóg 
tylko przez zapomnienie kazał Noemu wpuścić do 
arki. Byłoby się to tak wytopiło i mielibyśmy do 
dziś dnia spokój; a tak żyje to, rozmnaża 
się i coraz to bardziej chłopów za łeb bie- 
rze. Mój nieboszczyk brat Kacper — któ­
remu niech tam da Bóg wieczne odpoczywanie — 
chociaż był wielki cymbał i poeta, — to panie pisał 
do nich wiersze, że są anioły... Tfu, jakie to anioły!... 
że są królowe świata, kwiaty, ozdoby, skarby, 
z czego one się same w kułak śmiały, no i wpędziły 
go do grobu. Każda baba, panie, dobrodzieju, jest, 
była i będzie całem utrapieniem mężczyzny i anar- 
chistką z urodzenia. Stworzone na niewoluice, 
a gwałtem im się zachciewa rządzić, notabene 
głupio. Fałszywe, podstępne, chciwe, rozpróżniaczone 
komedyantki, a do tego pustki u nich w głowie

to przecież jest partya na najlepszćj drodze do roz­
poczęcia rzeczywistej agitacyi chłopskiej, wolnój od 
wszelkiego doktrynerstwa.

Dodatnim skutkiem debaty na konferencyi jest 
stanowcze zbliżenie się obopólne partyi socyalnćj i 
partyi ruskiej radykalnej; pismo ruskie dla chłopów 
Hromadskij Hołos“ poleciła konfereneya popierać or- 

gauizacym prowincjonalnym. Na pierwszego maja 
postanowiono postawić na porządku dzienuym również 
sprawy dotyczące chłopów.

Przy punkcie „Kongres“ uchwalono odbyć kon­
gres tegoroczny 29 i 30 czerwca, miejsce kongresu 
ma ustanowić organizacya krakowska.

Po załatwieniu kilku mniejszych wniosków zam­
knął przewodniczący Kozakiewicz 25go o l* l/i obrady, 
poczem obecni z zapałem odśpiewali „Czerwony 
sztandar“.

Z handlu zbożem.
Z rozpoczęciem się wiosuy, giełdy zbożowe za­

granicą zaczynają ściągać informacye o stanie pól, 
które już teraz obok zapasów zaczną wpływać na 
ceny zboża.

Otóż według nadchodzących sprawozdań w An­
glii zasiewy ozime nie źle przezimowały, ale obszary 
zasiane niemi są znacznie muiejsze niż dawniej, po­
nieważ rolnicy powiadają, że im się uprawa pszenicy 
nie opłaca. Tak samo we Francyi mniej pól obsiano 
pszenicą, oprócz tego zaś zboża ozime dosyć mocno 
ucierpiały od niebywałych we Francyi mrozów, które 
tej zimy długo trwały. Tak samo wiadomości z Nie­
miec nie brzmią zbyt pomyślnie, gdy tymczasem 
z Austryi i Węgier w ogóle są dobre. W Rumunii stan 
zasiewów ozimych jest dobry, a wiadomości z Hiszpa­
nii, Portugalii i Algieru także brzmią pomyślnie.

W Argentynie oceniają sprawozdania zbiór psze­
nicy, dokonany tam w styczniu na 40--50 proc, go­
rzej od zeszłorocznego, obok tego ziarno po części 
jest drobne, na eksport nie bardzo stosowne. Tam­
tejsi korespondenci do fachowych pism angielskich 
utrzymują że Argentyna do końca maja wywiezie 
wszystko, co jej ozostanie na zbycie, gdy tymcza­
sem w r. z. eksport trwał przez większą połowę kam­
panii. Wiadomości z Ameryki półn. nie brzmią bar­
dzo pomyślnie. „Cincinnati Price Gurreut“ powiada, 
że stan pól ozimych jest nieszczególny a „Modern 
Miller“ z Kanzas, utrzymuje, że według obecnego 
wyglądu ozimin, można liczyć zaledwie na zbiór ró­
wnający się 76 procent zbioru przeciętnego. Kore­
spondent londyńskiego rBeerboohm’s Bv. Corn. Trade 
List“ utrzymuje, że znaczna część zasiewów pszenicy 
w Nebrasce, Kanzas i Oklahomie wyginęła skutkiem 
mroźnych wiatrów. Dnia 1 kwietnia r. z. według 
urzędowych raportów stan pszenicy zapowiadał 86,7 
proc, zbioru przeciętnego.

Tyle o stanie zasiewów. Co do zapasów zeszło­
rocznych, które w bieżącćj epoce także na ceny 
wpływają, to zmiejszają się one zagranicą dosyć 
znacznie.

Fachowe pisma powracają jeszcze do cyfr, wy­
kazanych w zapasach pszenicy dnia 1 marca, które 
w porównaniu z poprzedniemi 7 latami przedstawiają 
się, jak następuje:

1 marca u producentów na składai h
W tysiąc, buszli

razem

1895 75 000 98 745 173 745
1894 114 000 93 876 207 876
1893 135 000 105 223 240 223
1892 171 000 64 367 235 376
1891 112 000 42 000 154 000
1890 156 000 44 360 200 360
1889 112 000 44 668 155 638
1888 132 000 65 720 197 720

Z powyższego zestawienia widzimy, że tylko
r. 1891 i 1889 zapasy pszenicy w Stanach Zjedn.

półn. Ameryki były mniejsze niż w chwili obecnej, 
pomimo, że Ameryka półn. w ubieJej kampanii mniej 
eksportowała niżeli po inne lata. I tak główne kraje 
eksportowe w ostatnich trze, h latach od 1 sierpnia 
do 1 kwietuia wywiozły następujące ilości pszenicy 
w kwarterach (po 12 pudów):

St Zjedn. Pi 
Ameryki

Rosya
Indye
Australia
Argentyna

1894/5

11 525 000
9 215 000 

932 000 
785 000

2 655 000

1893/4

13 075 000
8 093 000 
1 600 000

665 000 
2 370 000

1892/3

15 410 000
5 927 000 
1 096 000

800 000 
1 660 000

razem 25 112 000 25 803 000 24 893 000
Zapasy pszenicy w Ameryce półn. w dług Brad- 

streeta sprawozdania z blisko 1000 głównych placów 
dnia 23 marca /wynosiły 95.303.000 buszli wobec 
90,100.000 buszli w tymże terminie r. z. zaś 104,200,000 
buszli w r. 1893. Ładunki płynące do portów 
Auglii i kontynentów zachodniej Europy w dniu 23 
marca obliczone były na 4,575 000 kwrtr. wobec 
4,611,000 kwrtr. w tymże terminie r. z.

i sercu. Spryt i figle — to cały ich rozum. Nie 
gadajcie mi tam o ich miłości, o poświęceuiach i ofia­
rach — bo to wszystko słomiany fajerwerk kapry­
sów, bez żadnej głębszej inteucyi. Niby to ambitne
i nieprzystępne, a są na sprzedaż i to za co? Za 
łyżkę strawy, za trochę gałgauów, błyskotki. Zoba­
czycie, moi panowie, że przyjdzie czas, kiedy ja te 
skarby świata będę fantował za zaległe podatki ich 
ojców i mężów i będę sprzedawał przez licytacją. 
Zobaczycie, nieebno fiskus austryacki zmiarkuje, że 
to geszeft — to się do nich weźmie.

Śmiali się serdeczni piwosze z tych gadań Onu­
frego, grożąc mu, że, jak się kiedy zbiorą na niego 
kobiety, to go ukamienują.

Ale on kpił sobie z tego i był zdrów jak ryba, 
jadł dobrze, w piwie coraz więcej smakował i sypiał 
jak dziecko po urodzeniu. Prócz obowiązkowych 
czynności urzędowych, które spełniał sumiennie, ale 
bez wielkiego zapału, nic go więcój nie obchodziło. 
Żadnych książek, ani gazet nie czytał, niczego nie 
byi ciekawy, do nikogo nie chodził i u siebie nie 
przyjmował, a wolny czas od zajęć spędzał na prze­
chadzkach za miastem, zajmując się ścinaniem laską 
główek wszelkiego rodzaju bodjaków. Jeżeli zaś 
slota zatrzymywała go w domu, to kładł się spać 
bez względu na porę dnia, co mu nie przeszkadzało 
wcale do odsypiania w zwykłym porządku godzin 
nocnych.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Pod wplywęm ogłoszonych w początku marca 
wiadomości o zmiejszających się znacznie zapasach 
zboża, w tygodniu pomiędzy 16 a 23 marcem na ryn­
kach międzynarodowych mocne zapanowało usposo­
bienie. Atoli w następnym tygodniu, bez specyalućj 
przyczyny, znów osłabło, prawdopodobnie pod wpły­
wem spekulacyjnych transakcyi zniżkowców giełdo­
wych, którzy obecnie z każdego wiosennego dnia ko­
rzystają, aby zapowiadać pomyślne żniwa i tym spo­
sobem obniżać ceny płodów rolnych na rynkach mię­
dzynarodowych. Tymczasem zwiększa się licz a wia­
domości niepomyślnych o stanie zasięwów, a w Niem­
czech i w Anglii już z prowincji nadchodzą na 
główne rynki liczne zamówienia na zboże, tak iż 
w ostatnich kilku dniach przeważało usposobienie atale 
z dążnością zwyżkową.

W parlamencie niemieckim wniosek hr. Kanitza 
nie ma widoków powodzenia natomiast zapowiedział 
kanclerz ks. Hohenlohe jeszcze na bieżącą sesyą pro­
jekt rządu o zreformowaniu giełdy. Zdaje się, że re­
forma ta będzie miała na celu ukrócenie spekulacyi 
giełdowej, mianowicie utrudnienie wyłącznie spekula­
cyjnych tranzakcyi terminowych. Taka reforma by­
łaby istotnem dobrodziejstwem, bo ta spekulacya jest 
jodną z głównych przyczyn obecnego obuiżeuia cen 
zboża.

Wywóz z Rosyi na rynki zagraniczne zmiejszył 
się w ostatnich tygodniach ; pod wpływem większego 
zapotrzebowania bowiem, które zapanowało po części 
skutkiem wyczerpywania się zapasów mąki u mły­
narzy, ceny na rynkach wewnętrznych tak się pod­
niosły, że wywóz nie opłaca się.

Korespondencye.
Rzym, 1 kwietnia. 

(Reformy Leona XIII.)

Zdaje się, że po Wielkanocy ukaże się ency­
klika papieska do kościołów wschodnio-katolickich 
(jako dopełnienie ogłoszonego niedawno listu papie 
skiego), a zaraz potem sporządzone będzie urzędowe 
jćj tłómaczenie na języki : arabski, ormiański, chał 
dejski, koptyjski, perski, turecko georgiański, aby mo­
gła być wszędzie rozpowszechnioną. Tymczasem 
oczekiwany jest tutaj patryarcha ormiański, mrsgr. 
Azaryan, reprezentujący wobec Porty katolików wscho 
dnich w Konstantynopolu. Nowe seminaryum greckie, 
zakładające się obecnie w Konstantynopolu, oddane 
zostanie 00. Bazylianom z Grotta Ferrata, pod Rzy 
mem, który z rozkazu Leona XIII powrócili do li 
turgii greckiej. Należy bowiem wiedzieć, iż Grecy 
katolicy, zamieszkali w Grecyi i dość licznie na wy­
spach greckich, oraz w Sycylii, mają swój odrębny 
nieco obrządek, o własnym języku, jak znowu Bułga­
rzy i katolicy z Macedonii mają pewne odcienia i 
własnym językiem się posługują, także i Rumunowie 
katolicy, Rusini węgierscy i t. d. Klasztor Bazylia­
nów w Grotta Ferrata sięga odległych wieków i prze 
chowują się w nim zajmujące dokumenty i listy po 
bizantyjskim kardynale Bessaryonie, z XV stulecia, 
tym samym, co w widokach połączenia kościołów wy 
swatał ostatnią Paleolożankę z Iwanem III W. ks. 
moskiewskim. Nowy instytut grecki w Konstautyno 
polu urządzony zostanie w dawnym domu 00. Jezut 
tów, u św. Pulcheryi, na przedmieściu Galata.

W dalszym ciągu, t. j. w wykonaniu ogłoszonej 
już konstytucyi apostolskiej „Ecclesiarum orientalium 
komisya kardynałów, zajmująca się wprowadzeniem 
jéj w życie, zabiera się do reorganizacyi kolegium 
greckiego. Kolegium to zostało założone przez Pa 
pieża Grzegorza XIII, w r. 1577, w gmachu sąsia­
dującym z kościołem św. Atanazego, na via Babuino. 
Seminarzystów tego kolegium poznaje się na ulicy po 
ciemuo-niebieskich sutannach i amarantowych pasach. 
Kościół stanął w r. 1580. Papież Sykstus V, Kle­
mens VIII, Klemens XI, Klemens XII i Benedykt 
XIII wyposażali instytut, który poczytywali za łą­
cznik między Wschodem a Zachodem.

Tutaj to odbyło nauki kilka znanych w dzie­
jach Kościoła osobistości i metropolita Józef Welia- 
min Rucki, kilku V łochów, znanych z uczoności, 
bibliotekarzy Watykanu. Kolegium, wbrew pier 
wotnym statutom, zapewnie z braku wychowańców, 
przyjmowało oddawna także seminarzystów wschoduio- 
katolickich, albo rumuńskich katolickich (lubo tych 
ostatnich liczba jest szczupłą) i tu się odbywały 
msze w różnych obrządkach i językach. Kolegium 
zależne jest od propagandy; obecnie rektorem jego 
jest O. Laurenty Lugari, Rzymianin, Jezuita, nad 
dwudziestu- kilku alumnami. Życzeniem Ojca św. 
jest, aby instytut na via Babuino poświęcony został 
wyłącznie wychowaniu uczniów wyznania greckiego 
(katolickiego), tak, aby każdy kościół oryentalny, po 
siadający katolików, miał własne seminaryum. Młodzi 
klerycy, znajdujący się obecnie w kolegium greckiem, 
będą z tego powodu przeniesieni do Lwowa, gdzie 
jest wielkie seminaryum. Zamiarem Ojca św. jest 
także założenie w Carogrodzie uniwersytetu greckiego, 
gdzieby język i religia grecka wykładane były. Przy 
uniwersytecie stanąłby kościół.

W łączności z tern, cośmy powiedzieli, jest dar 
sumy 500,000 franków, uczyniony przez lyońskie 
Stowarzyszenie propagowania wiary, jako subweucyi 
dla dzieła kościołów wschodnich. Prócz tego, Kar 
dynał Langéuieux, stosując się do życzenia Leona XIII, 
założy w Paryżu wielki przegląd (revue) pod tytułem 
„Wschód“ (L’orient), w którym będą obszernie roz­
bierane interesy religijne i cywilne ludów wschód 
nich, naturalnie w celu zlania się obu kościołów.

Ziemie Polskie.
* X. Arcybiskup warszawski Po­

piel udaje się na Wielkanoc do Rzymu.
— Wedle doniesienia „Nowoje Wremia“ z po­

czątkiem najbliższego roku szkolnego na Uniwersyte­
cie warszawskim ma być zaprowadzona ustawa, obo­
wiązująca wszystkie inne Uniwersytety w Rosyi.

V i e m c y.
* Berlin 5 kwietnia. Na cześć wydziału kra 

jowego wydał wczoraj namiestnik Alzacyi i Lota 
ryngii książę Hohenlohe-Langenburg wielką ucztę 
w którój wziął udział cały świat urzędowy. Speł­
niwszy toast na cześć cesarza, dziękował namiestnik 
wydziałowi za przychylne stanowisko wobec,* niego; 
oświadczył, iż kroczyć będzie śladami poprzednika

swego, teraźniejszego kanclerza; administracyą pra- 
guie przystosować do właściwości kraju. Namiestnik 
uczynił także wzmiankę o „niespokojnych duchach 
poczem zapewnił, że ożywia go tylko myśl jedua — 
działania dla dobra kraju; w końcu pił na cześć

pięknej“ Alzacyi i Lotaryngi.“
— W K i 1 o n i i obradowali nad programem 

uroczystości otwarcia kanału północnego ministrowie 
Koeller, Boetticber i Hammerstein, oraz prezes na­
czelny Steiumann i prezydeut rejencyi Eimmer. Na­
stępnie udalii się do Hotltenau, dokąd przybędzie 
cesarz i admirałowie Knorr i Hollmann.

— Monachium. Ostatniemu posiedzeniu 13 
kongresu dla wewnętrznej medycyny przewodniczył 
ks. Ludwik Ferdynand bawarski, którego zamiauowano 
stałym członkiem honorowym kongresu. Ostatni re­
ferat miał prof. Ziennsen. Niewiadomo, gdzie zbierze 
się przyszły kongres.

— Jak wiadomo, wziął prezes naczelny 
W. Ks. Poznańskiego udział w obradach ministerstwa 
stanu. Z tego faktu wywnioskował sobie na prędce 

Ham. Courr.“, iż na owem posiedź niu ministerstwa 
zajmowano się sprawą reformy komisyi kolonizacyjnój 
w tym kierunku, aby znieść paragraf wykluczający 
chłopów polskich od nabywania ziemi. Wczo­
rajsza „Norddeuczerka“ dementuje urzędowo tę wia­
domość, dzieniki zaś niemieckie przebąkują, iż przed­
miotem obrad, na które zawezwano naczelnego prezesa 
była sprawa ogroblenia Warty.

— Pogłoskę o bimetalistyczuem usposobieniu 
ministra skarbu uważają obecnie za zmyśloną.

— Były minister stanu, Delbrueck przy­
jął godność honorowego prezydenta ofiarowaną mu 
przez Towarzystwo obrony niemieckiej waluty złotej.

— Na alarm dzwonią pisma niemieckie z po­
wodu niespodziewanego zwycięztwa socjalistów przy 
wyborach do sejmu w księstwie Altenburg. Po­
kazuje się, że socyaliści wydali z nadchodzącą wiosną 
hasło: „na wieś!“, i cichaczem „bez zwrócenia uwagi 
landrata i żandarma“, zabrali się do apostołowania 
wśród ludności wiejskićj. W owem księstewku igno- 
rowauo owe chmary agitatorów zaopatrzonych w stosy 
broszur treści podburzającć; — i socyaliści uwikłali 
w swe sieci całą ludność. Oby i u nas nie nastą­
piło przebudzenie — za późno. Discite moniti!

— Wedle „Beri. Tągebl.“ zwiedzał minister 
haudlu baron Berlepsch w towarzystwie dwóch urzę 
duików rozmaite zakłady fabryczne, aby poinformo 
wać się osobiście o społecznem położeniu robotników; 
p. minister zapytywał robotników o warunki, w jakich 
żyją, o płacę, jaką pobierają i t. p. W pewnym za­
kładzie, w którym zaprowadzono 8 godzinny dzień 
pracy prosił p. Berlepsch pracodawców7 i pracobior­
ców o szczegółowe dane z doświadczeń, jakie poczy­
nili w zmienionych warunkach pracy.

It o ts y a.
* Petersburg, 3 kwietnia. W sprawie Olgi 

Palem senat postanowił: wyrok sądu okręgowego^pe­
tersburskiego rezolucyą sędziów przysięgłych i orze 
czenie petersburgskiej Izby sądowej z powodu naru 
szenia art. 549 i 534 ustawy kodeksu karnego uchy­
lić, przekazując sprawę Izbie sądowej petersburgskiej 
celem nowego rozpatrzenia w innym składzie i dal­
szego postąpienia z nią w porządku ustanowionym.

Włochy.
* Kongres salezjański. Pierwszy mię­

dzynarodowy kongres salezjańskich współpracowni­
ków i współpracowniczek odbędzie się w dniach 23, 
24 i 25 kwietnia w Bolonii. Stowarzyszenie to ma- 
jąte członków na całym świecie, założonem zostało 
przez wielkiego sługę Bożego X. Bosco. Zadaniem 
tego stowarzyszenia: popierać cele wytknięte przez 
X. Bosco, rozszerzać dobrą prasę i starać się o wy­
chowanie dziatwy w duchu chrześchóskiiu. W kon­
gresie wezmą udział Kardynałowie, Arcybiskupi i Bi 
skupi, oraz inne wybitne osobistości z Włoch i z za 
granicy. Językiem urzędowym kongresu będzie język 
włoski, — przemówienia i wykłady w innych języ­
kach dozwolone także. Woluo uczestniczyć w kon­
gresie każdemu katolikowi. Bliższych informacyi 
udzielają 00. Salezyauie w Turynie i kurya arcybi­
skupia w Bolonii.

Pedajemy dziś dalszy ciąg nadesłanych „Dzien­
nikowi' dokumentów, dotyezących roboty Towarzystwa 
H. T. K.

IV Dukument
brzmi:

Towarzystwo szerzenia niemczyzny na wschodnich 
kresach.

Wydział II.
Biuro:

Poznań, plac Wilhelmowski 17, II.
Poznań,.............189 . .

Do panów mężów zaufauia!
1) Pośredniczenie w sprawach gruntowych To­

warzystwo w myśl § lb ustaw urządziło bezpłatne 
pośrednictwo w nabywaniu i sprzedaży wiejskich i 
miejskich gruntów. W tym celu umieszczane są od 
czasu w czytywanych przeważuie przez chłopków fa­
chowych pismach rolniczych środkowych i zachodnich 
Niemiec, jako też w niektórych wielkich pismach 
anonsowych stosowne ogłoszeuia, oraz pociągane będą 
mniejsze towarzystwa rolnicze w tych stronach do 
współudziału.

W razie nadsyłania zgłoszeń podawaue będą 
wykazy gruntów idących na sprzedaż:

a) tam, gdzie komisya kolonizacyjna tworzy 
nowe osady, lub gdzie tworzą się osady 
rentowe;

b) gdzie już istniejące gospodarstwa włościań­
skie mają iść na sprzedaż.

Łaskawy współudział panów mężów zaufania 
jest mianowicie ad b. bardzo pożądany. Niechaj więc 
ile możności w każdśj gminie swego obwodu posta­
rają się o wiarogodne osobistości, które podejmą się 
informować ich wcześnie o wszystkich sprawach go­
dnych uwagi, a mianowicie o każdćj bliskićj lub za­
mierzonej sprzedaży ze strony Niemców lub Polaków, 
oraz o każdćj bliskićj subhaście. Załączony kwestyo- 
naryusz I należy wypełniony przesłać do głównego 
biura w Poznaniu, które podejmie stosowne kroki do 
pozyskauia nabywców. (Kwestyonarz ten już poda­
liśmy. Przyp. Red. „Kur.“)

Szczególnie ważną jest rzeczą, aby w gmiuach 
już przeważnie niemieckich zastąpiono słabe ekono­
micznie żywioły, które nie mogą się utrzymać, nowemi 
siłami i żeby w gminach pod względem narodowym 
mięszanych wzmocniono żywioł niemiecki nowemi si­
łami. Gminy, w których bliskości komisya koloni- 
zacyjra pobudowała kościoły i szkoły w większych 
rozmiarach, szczególnie nadają się do tego.

2) Pośredniczenie w obsadzaniu posad. Towa­
rzystwo starać się będzie w równej mierze o sprowa­
dzanie niemieckich rzemieślników, przemysłowców, 
kupców itd., gdzie osiedlanie ich okaże się koniecznem. 
Stosowne ogłoszonia umieszczane będą w mniejszych 
fachowych i anonsowych pismach. Mężowie zaufania 
zechcą i w tym względzie zapewnić sobie pomoc sto­
sownych osobistości i zechcą korzystać z kwestyoua 
ryusza II.

3) Kredyt osobisty. W sprawie dostatecznego 
zdobycia kredytu osobistego na zasadzie spółek po 
czyniono ze strony niemieckiej dotąd starania w ma 
łój tylko liczbie miejscowości. Tawarzystwo odstępuje 
na razie od zakładania spółek kredytowych rolniczych 
aby nie paraliżować usiłowań „Bundu der Landwirthe“ 
W miastach natomiast stara się Towarzystwo o zakła 
danie spółek kredytowych, króre mają być przyłączone 
do is‘niejącego w Poznaniu związku niemieckich spó­
łek zarobkowych i gospodarczych. Towarzystwo bę 
dzie wszędzie popierało zakładanie tych spółek, gdzie 
tylko z kół mieszczańskich zakładanie ich będzie żą­
dane.

4) Kredyt gruntowy. Gospodarstwa włościań 
skie obciążone są po największej części hipotekami 
na pierwszem miejscu, procenta od nich płacone są 
na obecne czasy za wysokie. Zaciąganie zaś tanich 
nożyczek hipotecznych w kasach publicznych połą­
czone jest niestety z trudnościami, powstrzymującemi 
często szukających pożyczki od podawania odnośnych 
wniosków. Towarzystwo zamierza dla swych człon­
ków starać się o pożyczki na pierwszą hipotekę po 
tanim procencie (chwilowo . po 4 proc, i pół procent 
amortyzacyi) i czeka na odnośne zgłoszenia. Mężo­
wie zaufania zechcą się starać, aby pewną liczbę 
zgłoszeń z jednej gminy lub z gmin sąsiadujących 
z sobą nadesłano ile możności od razu, dla uuiknięcia 
kosztów. Relacye szukających pożyczek o ich sto­
sunkach kredytowych trzymane będą w biurze głów- 
nem w najgłębszej tajemnicy.

5) Sprawy ogólne. Mężowie zaufania ułatwią 
sobie pracę, jeżeli starać się będą o pozyskanie sto­
sownych mężów zaufania w mniejszych obwodach 
wiejskich, którzy gotowi będą ntrzymywać bezpośre­
dnie stosunki z głównem biurem w Pozuaniu.

Każdą propozycyą, która może poprzeć wspólną 
pracę, przyjmie Towarzystwo z wdzięcznością.

Zadanie mężów zaufania jest trudne, odpowie­
dzialne, ale i wdzięczne, Towarzystwo nie może się 
jednak obyć bez ich pomo-y i zwraca uwagę na 
skutki, jakie osiągnęła w tym względz e bezprzykła 
dna ofiarność Polaków.

Jeżeli Towarzystwo nie będzie miało na oku 
zarazem celów ekonomicznych, jeżeli nie przyłoży 
ręki do sauacyi memieikiij zarobkowości w wschod­
nich prowincyach, to nikłe i przemijające będą skutki 
jego działalności. Osiągnięcie pomyślnych skutków 
zależuem jest w pierwszym rzędzie tylko od chętnego 
współdziałania mężów zaufania.

Zarząd.“

Telegramy.
Bruksela, 5 kwietnia. Izba reprezentantów 

przyjęła całą ustawę o wyborach komunalnych 90 
głosami przeciw 52 gł. Trzech posłów wstrzymało 
się od głosowania.

Litym, 5 kwietnia. Eskadra włoska uda się 
najpierw na uroczystość otwarcia kanału do Kilonii 
a potem do portów angielskich. Będzie nią dowodził 
książę Genui.

Madryt, 5 kwietnia. „Gaceta de Madrid“ 
ogłasza dekret, mianujący byłego ministra robót pu­
blicznych Isasa gubernatorem banku hiszpańskiego.

Petersburg, 5 kwietnia Hr. Osten-Sacken 
zamianowany ambasadorem w Berlinie, wyjechał 
wczoraj wieczorem z Petersburga. Poprzednio był 
na audyencyi u cara.

Leodyum, 5 kwietnia. W kopalniach węgla 
w Seraing i Flemalle strejkują dotychczas wszyscy 
górnicy. Strejk nie rozszerza się jednak na inne 
kopalnie

Wiedeń, 5 kwietnia. Kardynał Schóuborn 
miał dzisiaj przed połuduiem audyencyą u cesarza

Rowy Orlean, 5 kwietnia. Dzisiaj rano na 
stąpiła w pewnym tutejszym składzie eksplozja; 
15 ludzi straciło życie, a wielu odniosło rany. Eks- 
plozya nastąpiła skutkiem zapalenia się zapasu 
prochu

Peszt, 5 kwietnia. Izba poselska odroczy jutro 
swoje posiedzenia do 23 kwietnia.

Leodyum, 6 kwietnia. Zastrejkowało w oko 
licznych kopalniach węgla 3000 górników.

Paryż, 6 kwietnia. Kasyer banku francuz- 
kiego w Caen de la Maillerin znikł w poniedziałek 
bez śladu. Kasę zualeziono w jak najlepszym porzą- 
dku. Jest to drugi obywatel, który w ostatnich dwóch 
tygodniach znikł nagle z miasta w niewytłomaczouy 
sposób.

Londyn, 6 kwietnia. Izba gmin. Deputo 
wany Dalziel motywował rezolucyą, żądającą drugiego 
głosowania przy wyborach parlamentarnych, jeśli 
kandydat nie otrzyma absolutnej większości. Rezo­
lucja została przyjętą 132 głosami przeciw 72 gł

Z prowiflCiûaaliiÊj Wystawy przamyslontj.

Spółka II. T. K. Karty wstępu udzielane będą wystawcom pó 
marki i są ważne jedynie dla tychże; jednakowoż są 
oni uprawnieni, wykupić dla swych żon i domowni­
ków karty dodatkowe po 3 m. od osoby.

Przy nadzwyczajnie kosztownych przedstawie­
niach, których jednakże, przez cały czas wystawy nie 
będzie więcći jak 5 komitet, upoważnionym jest po­
bierać cenę dodatkową do kart stałych.

Stałe karty wstępu wydane zostaną li na wnio­
sek piśmienny. Formularze do takich wniosków otrzy­
mać można bezpłatnie w biurze wystawowym, przy 
kasach wystawy, u skarbnika bankiera Wilhelma 

andesmanua (firma Zygmunt Wolff i Spółka w miej­
scu) oraz w miejscach dotąd jeszcze nie oznaczo­
nych. , V -i

Karty będą także wydawane przez skarbnika 
Wilhelma Landesmanna, dokąd wszelkie wnioski prze­
słać należy.

Komitet zamierza dozwolić posiadaczom kart 
stałych wstępu do zamkniętego terenu wystawowego 
już przed rozpoczęciem wystawy, o ileby przez to nie 
nastąpiła jaka przeszkoda w robotach przedwstęp­
nych. .

Z powodu tego zaleca się, nadesłać wnioski 
o udzielenie kart stałych jak najprędzćj na ręce skarb­
nika.

Z karnawału w Kolonii.
Pan Z. odłożył wreszcie gazetę pełną ogłoszeń 

zabaw karnawałowych i spojrzał wesoło na swą córkę, 
którój drobna figurka począwszy od prześlicznych 
jasno blond włosków, aż do maleńkich niespokojnych 
nóżek drgała życiem, wesołością i swawolą. Tylko 
niebieskie, ciemuemi osłonione rzęsami oczy poważnie 
i jakoś głęboko niezwykle patrzały. Wreszcie rzekł 
z powagą do rodziny:

— Straszne powietrze dzisiaj, nieprawdaż?
Młoda dziewczyna rozśmiała się na głos.
— W istocie, ojczulek ma racyą! Patrz tylko 

mateczko — wesoło wyrzekła, wskazując na okno..
Na dworze huczał wicher przeraźliwie, a śnie­

żne mokre płatki śniegu, połączone z deszczem, ciężko 
spadały na ziemię.

— Nie żartuj dziewczyno; — chciałem
tylko powiedzieć przy takiem nieznośuem powie­
trzu byłoby może wiele rozsądniej i przyjemnićj zo­
stać w ciepłem pokoju, ale — tu znacząco za­
milkł na chwilę, radując się niecierpliwością Edyty — 
ale ponieważ jesteśmy prawdziwemi dziećmi Kolonii, 
ochrzceni wodą kolońską, pojedziemy więc do miasta 
mimo niepogody, by udział wziąć w karnawale.

Edyta podskoczyła z radości i zawisła na szyji
ojca.

— Jest to najlepsza, najśliczniejsza myśl, jaka 
ci przyszła do głowy kiedykolwiek drogi ojczulku 1 
Do miasta Harlekinów? I kiedy — dziś jeszcze?

— Naturalnie, gdyż jutro już obchód masek — 
pojutrze, w niedzielę zapustną, pochód uroczysty po 
ulicach Kolonii.

— Ach, jakże to czarownic — zawołała, pod­
nosząc z gracyą sukienkę i tańcząc swawolnie po 
pokoju.

Po chwili stanęła nagle i mówiła dalej:
— Te błazeńskie śniadania, zebrania, narwane 

obiady i wesołe zabawy, żarty bez końca. Gdzie 
człowiek spojrzy, wszystko narwane, rozbawione 
i czy kto chce, czy nie chce, musi z nimi szaleć ko­
niecznie. Tam ustaje etykieta — pan i chłop są sobie 
równi, student bez trwogi żartuje z profesora swego— 
wszelka różnica stanów znika — jedna dążność łączy 
wszystkich — chcą się bawić — szaleć, by zapomnieć 
wśród zabaw o troskach swych i kłopotach, choćby 
na dni kilka. Gdyby one tylko w gorszym jeszcze 
stopniu nie wracały po chwili w postaci zastawionych 
klejnotów, garderoby i niezapłaconych rachunków.

Spoważniała nagle i oczy jej miały w tej chwili 
ów wyraz myślący, zastanawiający się — przez który 
błyskało bogactwo uczuć dziewczyny.

— Czy pozwolisz mi wreszcie przyjść do słowa, 
ty wietrznico ? — zapytał spokojnie pan Z., biorąc 
córkę ukochaną w objęcia. — Musisz mi jednakże 
jedno przyrzeczenie dać Edyto droga, inaczćj nie mogę 
cię wziąć ze sobą.

— Jakże uroczyście mówisz ojczulku, głowy 
to pewno kosztować nie będzie, bo bez głowy, byłby 
to zupełnie nowy obrazek karnaw łowy.

— Ależ Edyto — napominała matka łagodnie, 
czyż nie spoważniejesz nigdy, same pustoty chodzą ci 
po głowie.

— Chodzi o to, byś stosowała się do nas i nie 
zaczynała przypadkiem jakichś awanturek; tyś do tego 
zdolna.

— Jak wtedy, gdy zagrzęzła w bagnistych 
ąkach, zkąd ją dopiero Stefau wyłowić musiał — 

dodał Feliks, brat student, który do tego czasu całą 
swą uwagę poświęcał śniadaniu.

— Szkaradny jesteś, stare odgrzewać historye, 
o których Stefan dawno już zapomniał, a jeśli nie, 
to i tak mnie to mało obchodzi — zawołała rozdra­
żniona.

Owa chwila jednak stanęła jćj żywo przed oczy­
ma. Nie było to bynajmuiej przypadkiem — wcale 
nie, zrobiła to na przekór tylko, z swawoli wielkiój, 
gdy Stefan śmiał ją przestrzedz i odwodził od nierozsą­
dnego przedsięwzięcia.

— Jak pau śmiesz stawać mi w drodze — za­
wołała wtedy unosząc się z obrażoną dumą siedm- 
nastoletuiej dziewczyny; — rozkazywać sobie nie po­
zwolę nikomu, a mniej jeszcze miałabym ochotę tań­
czyć podług piszczałki obcego mi zupełnie człowieka.

— Obcym dla n ej, on? Od kilkunastu tygodni 
widywali się codziennie, od dawna starał się niestru­
dzenie o jej względy, mimo tego, że obchodziła się 

nim nieraz okrutuie. Nie tracił jednak nadziei, że 
pozyska jej złote serduszko.

— Tego nikt po paui wymagać nie będzie, byś 
podług jego gwizdawki tańczyła, panno Edyto, jak 
się pani wyrażasz, ale i dla pani wybije godzina, 
w której znajdziesz swego pana i posłuszną mu bę­
dziesz. Życzę pani, by niezbyt groźnym był władzcą.

Edyta chciała unieść się powtórnie, ale w końcu 
zwyciężył wrodzony humor i przekora nad chwilowem 
zaambarasowaniem i wyzywająco podniosła kędzierza­
wą główkę.

— Dobrze więc, jeśli tak ma być w istocie, to 
poddam się temu mistrzowi w danym czasie.

— Edyto — zawołał, tryumfując- lecz pomiar-

Na odbytem posiedzeniu w dniu 2 kwietnia rb 
ustanowione zostały ceny za stałe karty wstępu, które 
uprawniają do zwiedzauia wystawy przez cały czas 
wystawowy. Chcąc licznym życzeniom zadosyć uczy 
nić, ustanowił komitet ceny jak najumiarkowańsze 
w porządku następującym:

1) Dla pojedyńezej osoby 10 m.
2) Dla małżonków 10 m.
3) Dla każdego dalszego członka należącego do 

domu wnioskodawcy, niesamodzielnego lub dla sług 
3 marki.

Za duplikaty kart rodzinnych (2 lub 3) oblicza 
się po 50 fen.

Względem uczynienia wyjątków w wypadkach 
nadzwyczajnych, dozwolonem jest porozumienie się pi­
śmienne z komitetem wystawy.



kował się w tójźe samój chwili — czy mogę panią 
wziąć za słowo?

— Naturalnie!. Ale nie rób pan tak uroczystój 
miny. Gotowam się założyć o Bóg wie co, że nigdy 
tego „mistrza“ nie spotkam w życiu.

— Bóg to wie! a co mi pani przyrzekasz, jeśli 
przegrasz zakład?

— Najlepszą, najpiękniejszą izecz, jaka się da 
wynaleźć — odrzekła swawolnie.

— Musimy się Stefana zapytać, czy się do nas 
przyłączy — wyrzekł pan Z., budząc temi słowy córkę 
ze zadumy.

— Ojczulku, nie bierz nikogo obcego, — bła­
gała pochlebiająco — bądźmy lepiej sami tylko !

Ale Stefan nie obcy dla nas. Jego ojciec...
— Wiem już, ojczulku — jego ojciec był twoim 

przyjacielem, przerwała dziewczyna powstając z ży­
wością.

— No uspokój się flglarko, dodał brat jej. — 
Stefan od kilku dni już wyjechał w interesach do 
Berlina.

— Do Berlina? Znowu? pytała blednąc Edyta. 
Serce jój się ścisnęło. Stefan był od Bożego Naro­
dzenia po raz drugi już w Berlinie. Jakże często 
obijało jej się o uszy, że czas już, aby się ożenił i 
młodą żonkę przywiózł do domu. Czyby teraz chcial 
to urzeczywistnić nareszcie ? Czyżby wzrok jego miał 
wtedy łudzić — wtedy nad owym bagnem? a ona 
przecież tak chętnie uważaćby go chciała za tegn 
pana swego — mistrza i władzcę...

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Po«nałi, sobota 6 kwietnia.
* Doniesienia urzędowe. Dyrektor realuego gimna­

zyum w Poznaniu, dr. Geist, otrzymał order czerwonego 
orła III klasy z wstęgą.

Pisarz sądowy i tłumacz Celichowski z Gniezna 
otrzymał tytuł radzcy kancelaryjnego.

Mianowani: dyrektor sądu ziemiańskiego Herzog 
z Berlina prezydentem sądu ziemiańskiego w Bydgoszczy, 
dyrektor sądu ziemiańskiego Schretter z Berlina prezyden­
tem sądu ziemiańskiego w Międzyrzeczu.

* W seminarium duchownem złożyło 
dnia 3 i 4 kwietnia r. b. 14 kleryków 3-go kursu 
egzamin „rigorosum“. Nazwiska ich są: Brodowski 
Mieczysław, Ewert Jan, Flach Julian, Jasiński Wła­
dysław, Kaczmarek Alfons, Klementowski Wacław, 
Laskowski Jan, Maciaszek Stanisław, Meissner Ka­
rol, Słubicki Karol, Śmietana Józef, Stefański S«- 
weryn, Walich Bolesław, Wiesner Józef. Egzami­
nowi przewodniczył Najprzewielebniejszy X. Arcy- 
pasterz.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w sobotę obraz 
historyczny: „Ogniem i mieczem.“

Ceny zniżone.
W niedzielę dramat J. Korzeniowskiego : „ Karpaccy 

Górale.“
* Towarzystwo Przyjaciół Nauk. Posiedzenie wy­

działu historyczno-literackiego Tow. Przyj. Nauk odbędzie 
się dziś w poniedziałek dnia 8 b. m o godz. 6 wieczorem 
w gmachu Towarzystwa. Porządek obrad: 1) Dr. Al. 
Czechowski: „Początki polskiego mesyani- 
z m u“ (dokończenie). 2) K omunikaty.

Dr. B. Erzepki, Dr. A. Czechowski,
przewodniczący wydziału. sekretarz.

* W szkole wieczornój Towarzystwa Przemysłowego 
odbędzie się w niedzielę Palmowym dnia 7 b. m. po po 
łudniu o godz. 5 w lokalu frontowym p. Miśkiewicza przy 
Starym Rynku 58 popis publiczny uczniów tejże 
szkoły, na który Szanownych członków Towarzystwa, pp. 
pryncypałów i życzliwych szkole naszej uprzejmie za­
praszamy.

Poznań, 6 kwietnia 1895.
Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego w Poznaniu.

Dr. Karchowski, prezes. W. Manicki, sekretarz.
* Cwierćroczne walne zebranie Tow. Młodych Prze-

mysłowcsw w Poznaniu odbędzie się w przyszły ponie­
działek dnia 8 kwietnia r. b. wieczorem o godz. 8% na 
sali p. Adamskiego przy ul. Wrocławśkiój nr. 18. — 
Na porządku obrad sprawozdania zarząd* z ćwierćrocz- 
nych czynności, oraz omówienie sprawy Związku Towa­
rzystw Przemysłowych. Szan. członków uprasza się o jak 
najliczniejsze a punktualne przybycie. Zarząd.

* Zwyczajna zebranie Towarzystwa „Ogniwo“ od­
będzie się w niedzielę dnia 7 b. m. o godz. 67« po połu­
dniu w lokalu posiedzeń u p. Szyprytowskiego przy Wro- 
nieekiej ul. nr. 4. Na porządku obrad odczyt, deklama- 
cye, oraz inne ważne sprawy. Szanownych członków upra­
szamy o liczne i punktualne przybycie. - Goście przed­
stawieni przez członków mile widziani. Zarząd.

* Do kasy komitetu na rzecz funduszu imienia Ta­
deusza Kościuszki wplyDęło w bieżącym tygodniu :

Towarzystwo polsko-katolickie pod wezwaniem św. 
Wojciecha w Kilonii za pośrednictwem p. Fr Dopierały 
9,95 m.

Z Krobi i okolicy pp.: B. Górski 5 m., X. Sz., 
F. Ż. po 3 m., Z. Z. 2 m., I, Kmiecik, N. N., W. B., 
F. Kaczmarek. Fr. Piko, Jan Neyman z Podola, T. S ’ 
Wł. G., Wł S. po 1 m., N N. 75 f., E. B„ Wł. N.’ 
Edmund Niziołek, J. Bartkiewicz po 50 f., J Jankowiak 
25 f, Fr. Bntz 20 f. Razem po odciągnięciu portoryum 
25,15 m.

Za pośrednictwem redakcyi „DziennikaPoznańskiego“ 
2 m. 78 fen.

Razem z poprzedniemi złożono 7990 m. 62 fen.
* Udało mu się ! „Postęp“ pisze:
„Audyencya. Pisaliśmy nie dawno, że X. Biskup

dr. Likowski wyjechał do Rzymu w celach naukowych. 
Otóż teraz donoszą z Wiecznego Miasta, że X. Biskup 
otrzymał u Ojca św. audyencyą, która trwała aż całą go­
dzinę, przez którą to mógł dostatecznie X. Biskup Ojca 
św. poinformować, jakie niebezpieczeństwo zagraża Ko­
ściołowi św. z przyczyny owej nieszęśliwej polityki dwo­
rackiej, do której gwałtem lud polski napędzano z miejsc, 
które tylke dla słowa Bożego przeznaczonem być powin­
no. — Chwilowo na tern kończymy.“

Czekamy, pełni ciekawości, dalszych rewelacyi! 
Woda w Warcie opada szybko. Wczoraj po po­

łudniu wykazywał wodomierz 4,48 m., dzisiaj rano 
4,34 m.

* W Niedzielę Palmową będą składy otwarte do go­
dziny 6 wieczorem.

* Na placu -Królewskim i Wilhelmowskim pousta­
wiano ławki. Czy nie zawcześnie?

* Na paraliż serca zmarł nagle wróciwszy z pe­
wnego pogrzebu, prezydent tutejszego sądu nadziemiań- 
skiego Frantz.

* W interesie ruchu ulicznego zobowiązaną jest po- 
iicya nsnwać wszelkie przedmioty wystawione na chodniku 
przed sklepami.

* Do ogrodu zoologicznego przybyły : 2 szakale, 
srebrny lis amerykański i niebieski lis islandski, który 
w zimie koloru futra swego nie zmienia, jak to czynił do 
niedawna blisko z nim spokrewniony lapończyk. Wół 
zebu, kargnr wielki, białe persskie owce z czarnemi głów­
kami i tłnstemi zadami 3 niedźwiadki pracze. Psy nie­
rasowe ubyły, a w to miejsce są : chińskie szpice podobne 
do młodych niedźwiadków : nakrapiane wyżły dalmatyûsk’e, 
angielskie plenteriery i dziki pies anstralski dingo, białe 
koty angorskie i kilka tchórz'w (futro-ęlki). Z ptaków: 
bardzo rzadkie gąski z ostropami. które się gnieżdżą na 
drzewach ; gęsi egipskie z nad Nilu, mewy modry kruk 
meksykański, gołębie wielkości jaskółek i wspaniały tukan. 
W akwaryum usunięto wodorosty i napełniono groty ry­
bami i salamandrami. Skoro będzie cieplej nadejdą pyszne 
papugi i rozmaite małpy. Zarząd układa się o kupno 
szympansa.

* Dla cyklistów. Policya zobowiązana baczyć su­
rowo : aby jazda cyklistów równała się co do szybkości 
konia dorożkarskiego, aby cykliści nie jechali nigdy obok 
siebie ; zjeżdżanie na chodniki, nawet po za murami nie­
dozwolone. Każdy welocyped winien być zaopatrzony w 
tabliczkę z numerem, w dzwonek i w latarkę.

* Za pośrednictwem towarzystwa prowincyonalnego 
dla podniesienia żeglugi na rzekach i kanałach W. Ks. 
Poznańskiego, wnieśli szkuciarze i kupcy tutejsi petycyą 
do prezydenta rejencyi, w której proszą o uregulowanie 
i pogłębienie przystani dla szkut położonych w obrębia 
miasta Poznania.

* Skombiruwane bilety kolejowe można zamawiać 
telegraficznie, tak rozstrzygnął minister robót publicznych.

* Winlary. Cwierćroczne zebranie Towarzystwa Prze­
mysłowców odbędzie s:ę‘w poniedziałek 8 kwietnia o godz. 
7«8 wieczorem w lokalu pana Piotrowskiego w- Urbano­
wie. Na porządku obrad wybór przewodniczącego walne­
go zebrania i sprawozdanie zarządu za ubiegły kwartał. 
Szanownych członków upraszamy o liczne i punktualne 
przybycie. Goście przedstawieni przez członków mile wi­
dziani. Zarząd.

* Dla wlepiających znaczki zabezpieczenia. Takie 
dziewczyny, które wychodzą za mąż, a wl piały znaczki 
zabezpieczenia, otrzymają w tym roku po raz pierwszy 
zwrócone połowę pieniędzy, jakie na marki wpłaciły. Mu­
szą one jednak mieć wlepionych znaczków ogółem najmniej 
za 235 tygodni. Wniosek o zwrócenie połowy za wkle­
jone znaczki musi być stawiony najpóźniej w trzy miesiące 
po wyjściu za mąż.

* Tylka kupił p. Donimirski z Łysomic od p Grąb- 
czewskiego.

* W Międzyrzeczu rozrzucono ulotne pisemka ti-rśei 
pcdbuizającéj przeciwko żydom. — Towarzystwa woja- 
ckie poczynają mieszać się do polityki i wywieszać hasła 
polityczne. Na pewnéj tablicy znaleziono napis: „Towa­
rzystwo wojackie“ — „Bund“ rolników.“ Zestawienie 
takie ma oczywiście oznaczać, że towarzystwo wojackie 
hołduje tendencyom „Bundu,“

* Wągrowiec. Gimnazyum tutejsze liczyło w roku 
ubiegłym 207 uczniów, w tern 130 katolików, 53 prote­
stantów i 24 żydów; zamiejscowych 132, miejscowych 75. 
Świadectwo dojrzałości otrzymało 6 prymanerów. Stypen- 
dyatów rządowych było 10, Tow. im. Marcinkowskiego 
wspierało 14 uczniów, 10 procent uczniów zwolniono od 
opłaty szkolnego.

* Na uroczystości jubileuszowej gimnazyum ostrow­
skiego zastępował p. naczelnego prezesa, który nagle zo­
stał powołany do Berlina, nowomianowany prezydent - 
jencyi p Jagow.

* Rawicz. Na zebraniu niemieckiego komitet wy­
borczego zalecono kandydaturę landrata dr. Lewalda. Po­
głoski o kandydaturze p. Hansemanna były więc przed­
wczesne.

* Dyrektorem gimnazyum wschowskiego mianowany 
p. Matschke. Tamtejszy nauczyciel p. Mischke miano­
wany wyższym nauczycitlem i przesiedlony został do Ra­
wicza.

* Jak należy rozszerzać własny organ. Na wal- 
nem zebraniu „Bundu“ rolników podał pewien baron 
Loenn sposoby agitacyi za organami „Bundu“. Zmienia­
jąc tytuł poleconego, pisma notujemy następujące pnnkta :

1. Jadąc koleją, należy na każdej stacyi głośno 
i zrozumiale w<łać przez okno przedziału : „K u r y e r 
Poznański“! Skutek będzie ten, iż na każdej stacyi 
postarają się kolporterzy o „Kuryera“.

2. Spotykając roznosicieli gazet żądać należy bez­
ustannie „Kuryera Poznańskiego“. Przyczyni się to także 
do rozszerzenia pisma.

3. Wszystkim kupcom i przemysłowcom należy 
zwracać uwagę na „Kuryera Poznańskiego“, dodając, że 
ci, którzy w nim inserują, mogą liczyć na przyjaźń czy­
telników „Kuryera“. Abonenci „Kuryera“ płacą tylko 
kilka marek na pismo z tak obfitym materyałem; jeżeli 
pragną czytać nadal tak tanie pismo, niichże agitują na 
korzyść tegoż, niechże dostarczają ogłoszeń, tćj krwi 
prasy, jej eliksiru życia!

4. Usilna agitacya na korzyść „Kuryera“ nic ma 
bynajmniej szkodzić innym zaprzyjaźnionym organom. Nie 
wyjdzie to im wcale na niekorzyść, jeżeli czytelnicy nasi, 
tak, jak to czynią czytelnicy pism innych, domagać się 
będą w kawiarniach, restauracjach i t. p. lokalach — 
„Kuryera Poznańskiego“.

5. Z „coupée“ nie należy zabierać ze sobą „K i- 
ryeri za to chewać i niszczyć nieprzyjazne piśmidła.

6. Każdy czytelnik „Kury.era“ niechaj sprowadzi 
sobie.zapas formularzy do zapisywania gazet, i niechaj 
z końcem kwartału dołącza je do każdego listu, każdego 
zapłaconego rachunku, każdegó zamówienia ; nie 
zawadzi dodać : „Masz Pan w domu piśmidło liberalne ? 
Precz z niem ! korzystaj Pan z formularza“. Albo : 
„Pragniesz Pan czytać poważne pismo polskie — skorzy­
staj z formularza załączonego!“ — Wszakże p. „bundo 
w:ec“ pomysłowy?...

* W Gdańsku grasuje influenza w zastraszający 
sposób ; w zeszłym tygodniu zabrała kilkanaście ofiar.

* W Komorsku (Prusy Zach.) odbywały się z oka- 
zyi 600-letniego jubileuszu tamtejszego kościoła parafial­
nego misyjne nabożeństwa. Kazali 00. Redemptoryści : 
O. Bernard Łubieński i O. Wojciech Styka. W uroczy­
stościach brały udział setki tysięcy ludu wiernego.

* Z Chropaczowa piszą do „Katolika“: Muszę dziś 
pochwalić robotników z kopalni „Schlesien“, a to z takiéj 
przyczyny: „W sobotę zgromadzono ich do cechowni i je­

den z nich w te przemówił słowa: Wezwano mnie, abym 
was się zapytał, czy chceci i, ażeby p. inspektor Lttck po­
słał depeszę do ks. Bismarcka z powinszowaniem. Chce- 
eie?“ Zrobiło się cicho, ale gdy ów robotnik pytanie po­
wtórzył, zawołali robotnicy gromadą : Nie ! Wtedy pan 
sztygar Kulas podszepnął owemu robotnikowi, a ten gło­
śno powtórzył, że Ojciec św. dał zlecenie J. K. X. Kar­
dynałowi naszemu, ażeby Bismarckowi złożyć życzenie. 
Skoro Ojciec św. i nasz Kardynał winszują, to i wy mo­
żecie winszować, Chcecie ? Wtedy zagrzmiał okrzyk, że 
aż się cechownia trzęsła a wszyscy wołali: Nie ! Tak 
sobie postępują katoliccy i polscy robotnicy. Sława im 
za| to 1

* Kraków. Promocya „sub auspiciis Imperatoris“ 
X. Pawła Rawskiego na doktora św. Teologii odbyła się 
uroczyście w sobotę dnia 30 z. m. o godzinie 12 w po­
łudnie. Jak wiadomo, zaszczytu tego mogą dostąpić je 
dynie ci kandydaci, którzy wszystkie egzamina bez wy 
jątku zdali z odznaczeniem. X. Rawski urodzony we 
Wielowsi, odbywał stndya gimnazyalne w Rzeszowie i 
Krakowie, a wydział teologiczny ukończył w Przemyślu. 
Przed godziną 12 zapełniła publiczność wspaniałą aulę 
„Collegii novi“; uroczystość zaszczycił swojem przybyciem 
Najprzew. książę-Biskup krakowski Puzyna.

Kandydata, wprowadzonego do auli, powitała fan­
fara muzyki, poczem rozpoczęła się promocya. Dziekan 
wydziału teologicznego, X. prof. dr. Morawski w krótkiem 
przemówieniu przedstawił kandydata zgromadzonym. Pro­
rektor, prof dr. Zoll w pięknych słowach podniósł zna­
czenie aktu zarówno dla szkoły Jagiellońskiej, społeczeń­
stwa, jak młodzieży, której praca i pilność kandydata, 
jako godny naśladowania wzór prz*-d oczyma stać powinny; 
dalój zaznaczył łaskawość Najj. Pana dla kraju i Uni­
wersytetu, kończąc trzechkrotnym okrzykiem na cześć 
Monarchy. Muzyka zagrała hymn ludowy, którego wysłu­
chali stojąc, wszyscy obecni.

Następnie zabrał głos kandydat, X. Paweł Rawski 
wyraziwszy wdzięczność mistrzom szkoły Jagiellońskiej 
Najj. Panu, zakończył prośbą o promocyą Po udziele

niu pozwolenia przez p. prorektora prof, dra Zolla, doko­
nał aktu pśomotor X. kan prof. dr. Spis, odczytując rotę 
przysięgi Podczas przysięgi powstali wszyscy z mh-jsc ; 
bedele skrzyżowali berła. Przy ostatnich słowach wręczy, 
promotor kandydatowi dyplom i przedstawił go następnie 

delegatowi Laskowskiemu, jako nowo-kreowanego do­
ktora św. Teologii, przyczem odezwała się fanfara muzyki 

Teraz p. delegat Laskowski, w zastępstwie p. Na­
miestnika po wygłoszeniu stosownej mowy wręczył Xiędzu 
ir. Rawskiemu upominek od cesarza, mianowicie wspa­
niały pierścień brylantowy z inicyałami cesarskimi.

Uroczystość zakończyła się złożeniem gratulacyi 
świeżo kreowanemu doktorowi, oraz podpisaniem aktu pro- 
mocyi przez p. delegata, p. prorektora, dziekana i pro­
motora. Odchodzącego p. delegata pożegnał prorektor i 
dziekan wydziału teologicznego, odprowadzając go z ber­
łami, poczem profesoiowie i senat akademicki opuścili aulę, 
a zaraz za berłami wydziałowymi postępował X. dr. Pa­
weł Rawski.

* Ciekawe stosunki. Z Ameryki donoszą nam : „Jak 
dalek® doprowadzają niegodne swe postępowanie pomocnicy 
moskiewskiego agenta, nazwiskiem Vilatte, którzy się mie­
nią katolickimi księżmi, dowodzą tego świeże wypadki, 
zaszłe w Omaha, Neb. Tutejszym warchołom nie spodo­
bał się rozkaz Biskupa, który im przysłał księdza nie po 
ich myśli. Zawładnęli kościołem św. Pawła i sprowa­
dzili sobie zbiegłego z Manitowoc braciszka, S. Kamiń- 
skiego. Ten przebrał się za księdza, odprawiał święto- 
kradzkie nabożeństwa i prowadził z Biskupem proces o 
kościół. Sąd przyznał tytuł własności kościoła Biskupowi. 
Wierni katolicy mieli prawo wejść w jego posiadanie. 
Postanowili przeto wykurzyć z kościoła Kaminskiego. Gdy 
weszli do zbezczeszczonój świętokradztwem świątyni, Ka­
miński przywitał ich rewolwerem, strzelając w tłum. 
Wywołał tem trudne do opisania zamięszanie. Kaleczono 
się wzajemnie, dopóki nie przybyła na pomoc policya i nie 
położyła końca rzezi. F. Dargaczewski, Jan Kozicki i 
osławiony warchał Józef Inda, są ciężko ranni. Przy- 
wódzcy buntu są aresztowani i siedzą we więzieniu, oskar­
żeni jako mordercy.

Może być, że wypadek powyższy, poniżający całą 
Polonię w oczach Amerykanów, otworzy oczy biednym 
parafianom na chicagowskim Jadwigowie. Burzyciele 
tych parafian są niczem więcej, jak wyrzutkami polsko- 
katolickiego społeczeństwa, a ich patronowie w osobach 
Strelkow i Dębskich, są tak podobni do łotra Kamiń- 
skiego, jak krople jednej i tej samej brndnćj wody.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 7 kwietnia św. 
Donata i Rufina mm.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 23. Zachód 
o godzinie 6 minut 42.

Pojutrze w poniedziałek dnia 8 kwietnia iw. Dyo- 
nizego B.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 21. Zachód 
o godzinie 6 minut 44.

Tewarzystwa i Spółki.

Sprawozdanie z czynności Towarzystwa handlowego 
polskiego we Wrocławiu z półrocza zimowego 1894/5.

Prezesem Towarzystwa był p. Thomczek; urząd 
skarbnika sprawował p. Salkowski, sekretarza z począ­
tkiem półrocza p. Stark, w końcu p. Leitgeber, biblio­
tekarzem był p, Jabuhowski. Posiedzeń zwyczajnych, 
odbywających się tygodniowo co środę o godz. 9 w lokalu 
Patzenhofera przy Weintraubengasse, było 23, a oprócz 
tego jedno walne zebranie. Towarzystwo liczyło z po- 
czątkie 26, a obecnie 20 członków. Wystąpiło bowiem 
z grona Towarzystwa 7 członków opuszczających Wro­
cław, a wstąpił jeden. W okresie tym urządzono obchód 
listopadowy, dwie skromne zabawy, a oprócz tego wie­
czorek kawalerski. Stan kasy wynosił w marcu b. r. 
29/, 17 m.; z funduszu bratniej pomocy we wysokości 
26,69 m. udzielono zapomogi 8 kolegom w ilości 25 m., 
tak iż remanent wynosi nader szczupłą sumę 1,69 m.

Biblioteka składa się ze 139 książek z dziedziny 
beletrystycznej, z 90 dzieł muzyczno-wokalnych, 2 sztuk 
teatralnych, a oprocz tego z rozmaitych ruchomości Towa­
rzystwa.

J. Thomczek, Leitgeber,
prezes. sektretarz.

S k i łt <1 k i.
* Na budowę kościoła pod wezwaniem Najsłodszego 

Serca Jezusowego w Jeżycach pod Poznaniem :
P. Frankenberg z Gniezna 3 m.

* Stan wody w Warole. Dnia 5 kwietnia rano 4,52 
m. Dnia 5 kwietnia w południe 4,52 m. Dnia 6 kwietnia 
rano 4,34 m.

Główny urząd celny donosi, że stan wody w War­
cie wynosił:

W Pogorzelicy: dnia 5 kwietnia 3,67 m., dnia 6 
kwietnia 3,60 m.

W Śremie: daia 5 kwietnia 3,21 metra, dnia 6 
kwietnia 3,19 m.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 5 kwietnia.

HOTEL VICTORIA. Telefon 84. Hr. Węsiersko-Kwi- 
lecki z Wróblewa, Zakrzewski z Baranowa, Za­
wadzki z Król. Polskiego, Windmllller z Poznania, 
Koperski z Wrocławia.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 5 kwietnia. (Sprawozdanie tygo- 
d u o z obrotu siemioploi ów). W ubiegłym tygodniu 
mieliśmy powietrze bardzo zmienne. Temperatura raz była cie­
pła i słoneczna to znowu ostro zimna i wietrzna, a przy końcu 
tygodnia śnieg z deszczem następowały po sobie na przemian. 
Opady atmosferyczne w ostatnich czasach tak były obfite, że 
skargi z powodu nadmiernćj wilgoci coraz są częstsze, oraz sły­
chać narzekania, że prace w polu wielkićj doznają zwłoki. — 
W handlu zbożowym panowała z początku tygodnia teudencya 
nieco osłabiona już tydzień wstecz zniżką cen amerykańskich. 
Późnićj, gdy za granicą usposobienie znowu się ustal ło, i u nas 
znowu chęć przedsiębiorcza się wzmogła. Więcćj jednakże niż 
wzrost cen zagranicznych działał inny czynnik na poprawienie 
handlu zbożowego, czynnik, którego wpływ teraz coraz się staje 
silniejszym, t. j. coraz mniśj korzystne sprawozdania o stanie 
ziemiopłodów. Z wielu d ielnic Ni mieć n. p. donoszą, że prze­
zimowanie ozimin nie odbyło się bez znaczniejszych szkód dla 
tychże, prz- dewszystkiem miało ucierpieć żyto; dalej że w sku­
tek zbytniśj wilgo i częstokroć pojawia się gnicie. Takie wia­
domości zaczęły znowu działać podniecająco na popadzających 
tak łatwo w obojętność konsumentów i dały powód do ożywio­
nego udziału w zaknpnie, który o tyle większe jeszcze przybie­
rał rozmiary o ile dowozy na główniejsze targi stawały się rzad­
szymi. To też na wszystkie artykuły panował pokup bardzo 
chętny, skutkhm czego ceny stósownie się podniosły. Na żyto 
i pszenicę popyt był równie dobry bez względu na to czy zboże 
przedstawiało wyborowy czy też pośledniejszy towar. Notowa­
nia obydwóch artykułów z końcem tygodnia wypadły 3 4 mrk. 
na węcplu wyżćj. Jęczmień bez zmiany. Owies w skutek szczu 
płości dostaw, równocztśuie się zwiększającego się popyta z Sa­
ksonii, dalsze 2 mrk. w cenie zyskał.

(K) Poznań, 6 kwietnia. (Sprawozdanie giełdowe). 
Stan powietrza: pięknie.
Okowita spok.
Cena wypowiedz. —. Wypowiedziano — —, w miejscu 

bez beczki) tow. opodat. 60-ta 51,00 m., 70-ta 81,40 m.
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita. Wypowiedziano —litrów. Cena wypo­
wiedziana —,— mrk., w miejscu bez beczki 50-ta 61,00 mrk., 
70-ta 31,40 mrk.

Wrocław, 5 kwietnia 1895

Postanowienia Z a 100 ki lo gr amó W

miejskićj
ciężki średni lekki towar

naj naj- naj naj- naj- naj-
depntacyi targów. w vż. ni i. w yż. niż. W yż. niż.

M [F. M F. M F. M F. M F. M F
Pszenica biała .................... 14 40 14 10 13 90 13 40 13 10 12 60
Pszenica żółta .................... 14 30 14 (li 13 80 13 3" 13 00 12 50
Żyto.................................... 11 91 11 80 11 70 11 60 11 50 11 30
Jęczmień . .......................... i3 80 13 00 12 00 H 50 9 70 8 50
Owies.................................... 11 60 11 30 10 9 - K 70 10 40 10 10
Groch.................................... 13 12 50 12 OJ 11 50 11 Ot 10 50

Magdeburg, 5 kwietnia Cukier narawi» mi. 
wora, 82“/0 10,20, cukier ziarn. excl. UtP/o 9,70. o liar. excl., 
ibu/a Rendum. —. Drugi produkt eic-, 76O/O ftendem. 735. 
Usposobienie: spok. Rafinada chlebowa 1. 2175, Rahnada
chlebowi Ił 21,60 mielona rattn. * beczką, 22,00, miel. Melis I. 
z beczką 21,—. Spok. Cu.ier smowy 1. Produkt transito 
ir. statek Hamburg za kwiecień 9,SO— płac. 9,32'/a ząd., maj 
9,40- i.ac, 9,42% żąd, czerwiec 9,60— piać 9 55 - żąd , li­
piec 9,60— płac., 9,65— żąd. Spok. Obrót tygodniowy w cu­
krze surowym 199,000 ctr. _____

Hamburg, 5 kwietnia. Okowita spok., maj 18% 
żąd.. maj-czerwiec 19—żąd., lipiec-sierpień 19’/s żąd., sierpień- 
wrzesień 19% ząd. Kawa good average Santos za maj 
77% za wrzesień 77—, za grndznn 74%, za marzec 73%. 
Usposobienie: spok. Obrót 20(0 worków.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w kwietniu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

5. Po połud- 2
5. Wiecz. 9
6. Rano 7

763,6
754,5
75 3 9

Z. silny.
Z. umiar.
PłdZ. umiar.

zachm.
pochmurno’)
zachm.

J- 43
- 07
- 21,

’) Po południu śnieg.
Dura 5 kwietnia maximum ciepła + 4,4° U 

. 5 . minimum „ — 2.6

(JNT ćwiesłaiio), 
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni 
(101) „TTTTZuIZ-A-lT“

I. E. J. KO9KENDZ1NSKI W DREŹNIE
zwraca Szaiownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papi-e 
rosy i tureckie tytuuie, które w wszystkich główniejszych edn-o 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Telegram giełdowy.
Berlin, 6 kwietnia 1895 roku. (Kursa końcowe,)

4 5
Niem.3°/opoż.pań. 98 50 98 60 
Co.,sol. 4®/o • • 80 106 90
Consol. 3%% ■ W4 80 104 80 
Poza. 4°/01. zast. 103 10 103 25 
Pozn. 3%%l.zast. 101 70 101 80 
Pozn. 4% 1. rent. 105 70 105 60 
Pozn. 3%%1 r nt. ¡02 60 102 40 
Poznań, oblig. . 101 5 1101 50 
Nowa Pozn. poż. 101 75102 — 
Austr. banknoty 167 20 167 25 
Austr. r nta srbr. 100 20 100 40 
Ros. banknoty . 219 50 219 f.O 
Ros. listy zastaw. 102 40 102 60 
Węg.Ąrentazł. Io3 20 103 20 
Węg.4°l0 „ kor. 98 30 98 31 
Anst. kred, akcye 254 40 248 3 > 
Lombardy . . 47 — 46 75
Disconto cum. . 219 50 220 25

Usposobienie: 
stale.

Kurs z dnia 5 6
Pszenica słabiej.
na maj . . . 142 76 141 76
na wrzesień . . 146 26 145 60
Zyto słabo.
na maj . . . 123 75 128 -
na » rzesień . . 128 - 127 50
Olej rzep, cicho.
na maj ■ . • 43 85 43 50
na październik . 44 4(' 44 26
Okowita słabo.
eksportowa . . 34 30 34 10
na kwiecień . . 38 70 38 60
na maj . . . 38 70 38 70
na lipiec . . . 39 4' 39 3
na sierpień . • 39 70 39 60
na wrzesień . . 40 - 39 80
spożywcza . . 53 9C 53 80
Owies
na maj . . . 117 50 117 26
Wypowiedziano:
żyta węcpli . • 6< 00(
okowity kw. eksp. 110,«00 50,000

„ » spoż. t),00u 0 000
Szczecin, 6 kwietnia 188

Kurs z dnia 5 6
Pszenica niezm.
na kwiecień-maj. 142 - 142 -
na wrześ.-paźdz. 146 50 146 —
Żyto cicho.
na kwiecień-maj. 123 - 122 50
na wrześ.-pażdz. 128 - 127 50
Olej rzep. spok.
na kwiec.-maj. 43 50 48 70
na wrześ.-pażdz. 48 70 43 70

roku. (Kursa końcowe.)
Okowita słabipj.
w miejscu eksp. 
na grudzień • . 
na maj . . .

Petroleum
w miejscu . .

6
83 50

6
33 30

11 20 11 46

Dodatek
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